
■ I W. W e  L w u w i c  N i e d z i e l a  d -  £ 1 -  C z e r w c u  1 8 7 4 . R«tU VI.
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*rtadpluta wynosi : we Lwov 's  rocznie 18 sir. —
półrocsnie 9 bo _  kw&rUlui. i  »lr. 50 e t  — 
miełięoEme 1 sir. 50 e t

Z przesyłką pocztową w Peśstw ls A lłtr|apM tS 
rocznie 22 zlr. _  półrocsnie 11 Blr. — kw»rt*l 
nie 5 złr. 50 ct, — miesięcznie 1 zli 85 c t

ó przesyła- pocztową za granicę: do eiilyeh Niemiec; 
•ocmie 16 talarów 20 srg., kwartalni » 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Angiji rocsni“ 108 franków 

wa-talnie 27 franków — do Belgji, Wioch 
Sswajcarji rocsrue 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Mer pojedynczy tosztnje 8 ct

Prżnopfat, 1 jiiKuibi arzyjainją: Luawle
Bióro administracji „UiaeimlŁa Polskiego11 p rs ; 
plac" Ha’ickiE’ i Ajencjf A. Piątkowskie- i 
pla Katedralny,- w* Wied ilu w H&jnbi *flu, Frank­
furt) la n. M., ~ Berlinie, w Li akt, bazy lei 
[Sswajcarja] i Wrectawlu pp. Hsssenstein <k Fo­
gler, w Wiedniu: F . L 5b, B. Moase. 

Ogłoszenia .-rzyjmoj} się za opłatą 6 c t  od miejsca 
objętości jediego ' ienw" drobnym drukiem 
(nonpar9ille) opróci opłaty stemplowej 30 o t  ra 
każdorazowe mniescccenie.

tlsty Z pleniądZBi mają by" przcj/łane f r a n c o  do
Administracji-Dsienuika Polr1 iego“.—liibiy akia 
maoyjne nie od; ecsętowane nie podlegaj.-j opla: e

^ T i i ' 1  R3datcjp. nie imsi

Od Wydawnictwa.
Ze zbliżającym się nowym kwartałem  

zapraszamy <1® wczesnego odnowienia 
przedpłaty.
Przedpłata na Dziennik Vol9kt wynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . 2 2  złr. ct.
półrocznie . . . • II » n
Lwju talnie 5  „ 50  „
miesięcznie . . I , 8 5  „ >

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . 18 złr. — ct
półrocznie . . • • 9 „ — »
kwartalnie . . • • 4  „ 5.0 *
miesięcznie . , . I „ 5 0  „
Frzeipłatc przyjmuje się ty lto  od 1. i 15. ^dego miesić

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla unhenienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

yowi prenumeratorowie „Dziennika 
Polskiego” otrzymają bezpłatnie począ­
tek powieści Jana Zacharjasiewicza p. t. 
ZAKRYTE KARTY.

L w ó w  20. czerwca.
Wydział kr aj <-wy zaprzeczył w Gazecie Lwo­

wskiej, by projekt organizacji administracyjnej 
kraju, który ogłosiliśmy, był jego projektem, a 
to z powodu, iż „projekt ten w Wydziale me był 
nigdy rozbierany ani uchwalony.* Zaprzeczenie 
to nie wyjaśnia nam zagadki, jakim sposobem 
projekt ten dostał się władzom rządowym do za­
opiniowania, a jeszcze mniej można po tern za­
przeczeniu projekt ów uważać jako stanowczo 
usunięty- Wysoki Wydział krajowy nie raczył 
bowiem nawet urzędowemu organowi zwierzyć 
Sie z tajemnicy, czy wypracował jaki inny pro- 
l0i tego rodzaju, i obawiać się przeto można, 
i i  to co ogłosiliśmy i eo poprzednio podał 
Przegląd Polski, będzie stanowiło substrat dla 
tegorocznych prac ustawodawczych sejmu. Z te­
go powodu nie uważamy za rzecz zbyteczną do­
dać do poprzedniego naszego artykułu kilka u- 
wag o organizacji okręgów gminnych, propono- 
wmnej w owym elaboracie, tak nielitościwie przez 
SWOlch ojoJA pozbawionym praw legalnego u- 
rodzenia.

Najpierw uderza nas to, iż w zasadiie i w 
praktyce zostawiono tam vszelką odrębność 

[Warom dworskim", koordynowano jo bowiem
zwierzchności gm inni 1
tóono rtwniP j*k delegatami . naczelnika
okrenu Jesteśmy za tem. by właściciele wię- 
kszyob oliszarów ziemi mieli wirylne g ło s y  w 
radzie okręgowe, byle m  ‘| tu jtrfem  Tajw y-

stpSds.i; a
możnaby przyznać właścicielom, upr * 
dziś do wyboru posła na sejm z większych po- 
siadłośei ziemskich, tj, płacącym najmtne] 
złr. pódatku. Należałoby następnie innym, wy-

Kronika lwowska.
" i  której_ oddanie rzetelny znalazca nie otrzyma nagro 

dy. Mnaitwo wypierających « e  Fim.row, 0 tylko jeden Paw eł, który 
»  W- V«P»ęrji, Choc nw riie vń,Uen. Wie'U sekret. Wybieralnoii 
k ń ł y  *P- Adam Potocki t Gazelt K a r o w a ) .

,Na. pewnym balu Publicznym znaleziono po ja ­
tom'. waleu czy galonie na środku sali przed­
miot ifce tyle Istoty swoją zadziwiaiąoy, ile raczej o- 
becnośoią swoją w tern miejscu. Był t0 po prostu' ja- 
dek -  me taki oo to p i s z e g ^ j(-y> ale £  r  oq X  
do spania. Ponieważ zaś damy nie b y w a ły  jeszcze 
wówcz h* krynolin, a dzisiejsze turnimy nie były wcale 
wynalezione, ponieważ dalej niepodobna było nrzypu- 
gsomts, aby ktokolwiek przyniósł ten sprzęt i a salę 
w ’olu urrądzenia sobie wygodnej drzem ki, więc w 
ekaoagnieniu powstało podejrzenie, iż chyba która z 
tancerek antycypując wynalazek dzisiejszy, brak ja­
kiejś wypukłości naturalnej zastąpiła pr r r  „binranin 
się, na prędce, jaśkiem. Bądź co bądź, kiedy tortan- 
zera stanąwszy w środku sali, wzniósł do góry 0we 
pierzane corpus derdictum i zawołał donośnym »f0 
sem- — Jasiek! Kto zgubił jasiekV! — powstał ohi- 
ehot złośliwy między danseiam i, panie zaś rumieniły 
się i k -żda poprawiała od niechcenia niby toaletę, ale 
n ik t nie przyBnał się do zgi by.

Opowiadam tę nie nową, jakKblwiek- baidzo pou. 
czającą historję z powodu, iż w HM Tm krajowym 
świecie politycznym zdarzył się wypadek zupełnie po- 
doDny. Znaleziono coś, do czego się nikt nie chce 
przyznać, J  nie b y ł to bynanm iej jasiek, ani Jaś, ani 
J an nawet; w ogóle nic dj lo to nic takieg.,, co się 
znajduje zwykle tam, gdzie go nikt nie posiał — był 
to GWozem kompletnie wyrośnięty projekt „zasad re ­
organizacji uatroiu autonomicznego,“ a znalazł się naj- 
pierw w tamach Dziennika Polskiego, udowodnione a- 
toli, iż zaw ieruszył się tam z Przeglądu Polskiego, do­
kąd jaw iokł go przypadkiem Józef Szujski. Dalsze 
śledztwo wykryło, i i  projekt ten wałęsał, cię w W ie­
dniu w I 'urach inuuBtarjaloych, już nie jako zguba, 
ale jako komunia, c W ydziału krajowego. Ztąd, podej­
rzenie padłr n t  W ydział, ale ten zarumienił aię, po- 
prawi’ swoją turniurę, i przekonawszy s ię , że nia u- 
było fej *ni trochę, uroczyście i urzędów nie wyparł 
sie bw. jej zguby w Gazecie Lwowskiej. ( Gazeta Lwo­
wska jest to organ poświęcony milczącej opozycji prze­
ciw ustawom wyznaniowym i ich następstwom, ; Jto- 
też głośnej adoracji całego krajowego systemu oyr- 
k u n re k uoyjne.ro i wieczornych nabożeństw u 0 0 .  je- 
puków). W ślad za W ydziałem pospieszył Józef Szuj-

żoj, jakkolwiek ćłe tak wysoko jak tamci opoda­
tkowanym. przyznać prawo wyboru osobnych repre­
zentantów, agromadomniepoclobnawyznaczaó takiej 
reprezentacji, jaką ma na myśli projekt. Chce 
on, by w ich imieniu wójcia zasiadali vv radzie 
okręgowej. Tym sposobem, gmina licząca 100 
i licząca 3000 dusz ludności, miałyby każoa je­
dnego reprezentanta w radzie okręgowej. Jest 
to niesłuszność rażąca. Projekt komisji sejmo­
wej wyrządził atoli jeszcze większa niż gminoa 
krzywdę zamożniejszym i światlejszym obywate­
lom wiejskim, a to ze zbytku zamiłowania w 
„obszarach dworskich.* Weźmy jak0 Dr7v«Un 
grupę z nad Strypy KupczyuCe, ]>ny- 
sów Wielki i Mały. Grupa ta m ogliby sta­
nowić okręg. Liczy ona trzy gminy i trzv 
obszary dworskie, ale jest w jej ‘ 0b-ebie 

: sześciu właścicieli _ większych własności
1 których nie każdy jest „przełożonym obszaru*
! a każdy posiada v* ięcej ziemi i płaci wiecej po­

datku, niż właściciel dwóch lub trzech folwar­
ków w inne) okolicy. Oprócz tego istnieją wsz- 
dzie w tamtych i w innych stronach. Właści­
ciele większych gruntów' bądź dominikalnyc,) 
bądź rustykalnych, istnieją oficjaliści prywatni’ 
płacący podatek, przemysłowcy (np dziem w m ’ 
gorzelń, młynów i t. p.) wysoko opodatkowan ~  
tyeh wszystkich miałby reprezentować albo w<>jt 
na równi z proletarjatem nic nie posiadającym 
i mającym przeto pod wielu względami odW bne 
interesa, albo przełożony obszaru dworskiego 
Do takich to absurdów przeciwnych własnemu 
nawet celowi dochodzi się przez fanatyczne trzy­
manie się podziału kastowego.

Projekt ma przytem widocznie na myśli u 
tworzenie okręgów zbyt wielkich, prz^mszcza 
on bowiem, iż z czasem mogą dzielić sie na 
drobniejsze, i że naczelnik okręgu będzie potrze­
bował cafogo mnóstwa pomocników" do pełnie­
nia swojej władzy, iż będzie wyręczał się wój­
tami, przełożonymi obszarów itd. t o  byłoby tak­
że jcbybionem. Okręg powinien być tylko tak

którzy czuwają nad wykonaniem przepisów po­
licyjnych powagą nie obywatelską, ale specjal­
nie urzędową.

Prawodawcom naszym można dać po wszel­
kiej słuszności podobną radę, jaką p. Hónigs- 
mann chciał dać ministrowi sprawiedliwości: 
zamiast macać po ciemku i produkować mon­
stra organizacyjne, niechaj poprostu odkopiują 
jaki dobry wzór zagraniczny. Ale prawda —  
wówczas nie byłoby „obszarów dworsmch!“

może nawet 
pi zy naj-

ny t, kto 2 blicka nie patrzy na to , nie m 
F m ie .y  P°J§c la , jak  rz jk i podobne Sanowi, przy naj­

mniejszym stanie wody podpłukują ciągle wklę- e 
[ e&-. 1 Ja to zniszczenie nagle postępuje! Pojedyń-
! cze zabezpieczenia brzegów rzucane tu i tam , nie o- 

osiągają a nyc skutków, a większych projektów nie 
dopuszczają c: co błyszcząc świ-.tn 4 i  imionami i ko­
ronami gromadź* skarby, i nie zafują ich d. i nieprzyja­
znych krajowi żywiołów a nie dadzą grosza nr wspar­
cie ludu, którego ojcami tak  radzi się nazywać

GŁOSY z KRAJU.
p r z e m y ś l  28. maja. (Przeszkody regulacji rzek 

u nas). Nie wiem o ile słusznemi bedą moje uwagi, 
nad poruszoną w waszym właśnie dzienniku kwe- 
stją zapobieżenia powodziom w przyszłości, lecz posy­
łam ie jako uwsgi, które przy traktowaniu tej kwe- 
stji, z dotknięteini powodzią stronam i, w celu zapo­
bieżenia tymże, poczyniłem.

Nie myślę pisać o tem , o czem wszyscy choćby 
trochę wtajemniczeni w spiawę żeglugi izek, wiedzieć 

! powinni, że czynność ta , powierzona być powinna, 
! czi do niej inicjatywę rząd , czy też strony intereso- 
' w ane dają, ludziom fachowego wykształcenia, k tó izy  

. łonrii także wiele doświadczenia; oprócz niezbędnej teorji, także wiele doświadczenia 
i posiadają; wszelki projekt tego rodzaju, powinien być 
; rezultatem dokładnych badań, przy k^órychby zdatne­

go czynnika nie pominięto, chcę koniecznie  ̂wprowa 
; dzić na jaw dalszy ciąg tej sprawy, kfó-a już nale- 
! życie zaprojektowaną została i ma przejść najtrddfiłej- 
j szą dla siebie fazę , t. j. ma odbyć rozprawę konku- 
; rencyjną, co zawsze dziać się musi przy regulacja 

rzek , na którą nie całe koszta skarb państw? ponosi. 
Przypadek taki świeże miał mieisce w Przemyślu, 
gdzie oddział techniczny wypracował starannie operat 
regruiacji Sanu między Przemyślem a Skłsdem Sol­
nym, k tóiy  na pierwszym planie zaw’erał siedm me 
zm ernycb przekopów. Otóż do zrobienia pizefcopów 
tych potrzebna była suma 500.000 złr., z których 

J skarb państwa 350.000, strony interesowane zaś 150.000 
złr. ponosić miały. I  byłoby przyszło do tego, co 
każdy za zbawienne, niezbędne poczytuje, i czego 

i tylekrotnie, przyległe wsie i dwory żądały; byłyby 
! wykonane przekopy, po czerr nikt 1 liniow ej słoty na 
j Sanie oh: wfaćby bię nie mógł, lecz zualazłc się a lo ! 
i RzeLa. wijąc sie w lewo i w prawo, jednym urywa 

drugim daje; nic. łatwiejszego do pojęcia, że ci, k tó ­
ry n  ma giuotów dodaje, nic chcą nic o przekopach

•zędową, której 
nie mają. ani wójcia, ani przełożeni obszarów 
dworskich. Ci ostatni, nie wiadomo przeciw ko­
mu miel’by wykonywać poruczoną im władzę 
w zakresie działania, j‘aki mieć mają okręgi 
gminne — chyba przeciw sobie samym. Prze­
łożony obszaru, pan X. nakaże panu X. pod ka­
rą 5 złr. aby nie pozwalał swoim parobkom u- 
pijaó się w karczmie pana X. bez wzgiędu na 
ubytek w propinacji! Wójt Fedko nakaże oby­
watelowi Fedkowi, aby obywatel Fedko trzymał 
psa na uwięzi i aby żona obywateia Fedka nie 
biła się z nim w karczmie, wszystko pod. karą 
1 złr. W najwolniejszych i najaulonoraiczniej- 
szych krajach, np. w demokratycznych kantonach 
Szwąjcarji, istnieją strażnicy gminni, woźni itp.

s k i  i wyparł się także, chociaż go nikt u.e podejrzy- 
wał. Narodowa chciała m ilczeć, jak  zwykle, ale ją  
zaklęto zaklęciem strasznem, takiem, jskiego Manfred 
używał na krnąbi ne duchy : wywołano przed jej oczy 
hl de widmo Klubu postępowego, napiętnowane zdr 

w s z e lk ie j  autonomji, i pełne groźnego wyrzutu dla 
swoich p r z e c i w n i k ó w  — zlękła się tedy biedactwo i

krzyknęła ^  tQ dr Skw arczyński! To, jak  ma-
, , 1, j r  Skwarczyński pisa-, ten proj“k t w

mę kocnam , • a wi(j ział am prZy biurku
Wydziale krajo y ’-a^  klubista dyktował wszystkie 
i  widziałam, 111 ■>
te okropności! Narodowa wbrew Czasowi

I tak  tedy, rl^iła sie z Pzlmńkierii w twier-
i G azea, „ d t  2 biur W ydria.

‘U  f—  %'i b 5 S Ł
mności, iż nie ob.,iniła o autorstwo an' hr
go ani p. Hallera, ani p Pietruskiego ani ^  8 ^
żadnego  k a rm a zy n a , ale od razu  w padło  J J .jo to
złożyć wszystko na p. SkWarczyńskiego, bo ,"no^
adwokat jidnakowo tylko per nefas piastuje g
należącą Bię de jure tylko wielkim posesjonato
ich  sk ra  ihow anem u potom stw u. S tanę ło  więc n i
i i  W ydział ^rajuwy, to palladium  n a sz y c h  *wo , 
naBzej pomyślności i naszej wielkości, dlaL< 1
nie szanuje i nie ceni nadewszystko tego P® , 
tj. sam siebie, ponieważ w Bkład jego wchodzi a 
kat, posiadający po&obnoś "tylko jeden folwarł

Sens moi a l n y : n a  p rzy sz ło ść  w ybrać należy do 
W y d z ia łu  k rajow ego  trze ch  b r. B aden ich  i trzech pp. 
H allerów , a  au io n o m js będzie ocaloną, n ie tkm ę ą i 
szanow aną.

A  propos autonomji, powiedziałbym państwo coś, 
gdybyn był pewnym, że potraficie być dyskretnymi 
i nie zdradzicie mnie ani przed redakcją Dziennika 
Polskiego, ani iazety Narodowej ani Gazety s Uih  
to bowiem, co mam do poi edzenia, stanowi w naj­
wyższym stopniu crirnen laesae circumlocutionis, * S Y ~  
by się rozniosło, wypędzonoby mię ze wszystkich pra­
cowni publicystycznych i musiałbym chyba zostać czela­
dnikiem tz. „ d u r n e g o  E d z i a “, a to byłby przeć eż 
za wielki despekt dla kronikarza, k tóre nie httndlo- 
wał nigdy ani mebelkami w Paryżu, ani wodą z Lour­
des we Lwowie. Otóż — tylko pst! niech tego nikt 
nie słyszy — otoż, ja  w sekrecie o naszej galicyjskiej 
autonomi mam takie zdan>e, jakie miał Heine o ce­
sarzu niemieckim : Wenn ich mir dia Sache recht nher-
lege, so brauchen toir eigentlich — gar keinen Kaiser. 
Czy ona będzie taka, czy owaka, nie da nam ona ni- 
[dyow ych  „rękojmi ducha narodowego*, o których

• Jjszcć, cfojć rz' ka m yw a od oiednego wieśniak \  a 
; a >apj“ A cię ci u i h r a b ie m u W ię c  też ksią S. i hr. 
i M. w połączeniu ze świaszczennykiem z W >szatycz 
j przemawiają i j ludu zebr mego, że te plany to na ich 
j zi ii rczenie ! ILsiażę S., by zdyskredytować całą pracę 

długą i  mozolną, w oczach delegatów Ł 14 wsi wysła- 
1 nych powiada że plany regulacji rzeki to absurdum!

Hrabia M. zaś tłumaczy delegatowi, że on widział re- 
j lację w W iedniu , gdzie naumyślnie robią koła dla 
| -^onaju, a ś wiaszczennik z W yszatycz powiada do 
f 01t(?Pdw, dlaczego technicy „nie prowadzą przekopy
‘ L I T  W8u6’ t j lk ° na Wa8> oho6 JŁ widz<? z metto
j  J ;. • fl3z Hiwelacji, że tam (we wsiach innych)
■ Jn łT  n tU U naBr,,“ Gt0 argumenta, któremi u- 

81̂  Panom złowić prawie połowę gmin inte-
° 'w T  -S,ę 8Prz0ciwily projektom.

! narei * i® ,takieS° postępowania, od kogoż żądać po- 
: s ia c T lT  ; -8praw’ któl7 eb zaniedbanie, popycna ty-

dziorc l  !?ł l I?aJ8traBZIll0j8zą nędzę, gdyż wydzie- 
 czy ją w kro tkirn czasie z jedynego jej mienia. A

w 7n t!zL h 0aegddN nit  Pami-ętam gdzie> iż ma^  ^ w ić
t BC Powiatowych, radach szkolnych

L m T  T  o Mamy mieć niby-to zamiłowanie w
iu” omąprT ’ 4 T m Ju ' ,ę W kHku Powiatach bić święto-
szkojna T  Wyb0rach, 7  mamy auton omjczną raaę sz^oiną. a nauczyciele lunowi podpisują petycje abw

: L : ziz i o d w Y - r?d? ą- komen&<? mtp ^  oświeć
guberni o" N  ’  ̂ ‘ ^ ° Wy’ i“kc coś n assz ta łtgu ernium narodowego, a skoro potrzeba jakiej usta-
ia ° na Q0 Bkutkl’ chyba wówczas, g d -
wiem. j r ^ t  Ui°-Ży v1 P°Pr z t • W yaział jest bo^ 
w olL ; ^  z.up3łQle uieoiodnym, albo r o b .  same dzi- 
woiągi. JNajzabawnie,azem jest to. że w całym kra ju  
me ma dcicsięein ludzi, którzyby w tej mierze byli 
innego zdan a, mż ja, a nie ma dwóch, k tórzyDy  się 
do rzeczywistego swojego zdania przyznali. Prawda, 
że m i t  t  .a może tak  jak ja, liczyć na dyskrecję sza­
nownych czyfcln ik#,, z którymi znam się już od sie- 

*,u at 1 k torzy mię pewnie nie zdradzą. Co sie 
mnie tyczy, chciałbym tylko rękojmi, że nas nikt nie 
będzie germamzowal ani moskwicił — a tej rękojmi 
me daje nam autonomja. potrzeba jej szukać gdziein 

ziej. bkoro się zaś znajdzie, niecba-' będzie najprzód 
w o g> uundatarjusz z małym harapem, potem wy- 
eJ Btar°8ta z większym, a u gory  gubernator z naj- 

większym — zobaczymy, że wszystko pójdzie jak  z 
att.a Ale — cyt! redaktor idzie...

H m , hm —  o czem to mówiliśmy? Ach, prawda 
książę manmałek kupił Rawę ruską za 620.000 złr. 

Łaczie tam stacja kolei żelaznej lwowsko-tomaszo- 
wskiej — pewnie ią t,3iażp sam wybuduje i wyposaży 
tak hojnie, jak  lwowsko-czerniowiecką, R ażdego ucie­
szy to niezawodnie, iż ten świetny ród tak  prosperuje 
od czasu owych fatalnych nieporozumień z szlachta 
litewską, które zakończyły się retyradą do K orony 
I  czerlańaka sprawa już załatwiona -  akcjonari sze 
sprzedali sw oje akcje po 45  zł r. za 200  — j a t  la „ 
opa-łem się pokrsio i trzymam moich 10 sztuk - -  może 
pói ią w górę w czasie jakiego ogólnego podwyższenia E t 
exaltahit humiles, powiada pbalmista, to znaczy żo 
humusu wszystko pójdzie w górę — a R aw a ' iiia Tię- 
kny ezarnozlem. Cieszy mię to, że ta k  ta n io  kupiona, 
musiało się księciu zo3tać jeszcze nieco d r o b n y c h  
w szudadce, pewnie nabędzie parę obrazków n wy­
stawie ! A może lepiej zaczekać do przyszłego roku 
pewien artysta pracuje bowiem nad obrazem n»der po­
nętnej łreści, i przepysznie malowanym. Będzie ;o 
„Adam Potocki, czyniący wniosek o wykiuozen.e księ­
ży katolickich nd wybieralności, i wielbiony za to w 
Guzecic Narodowej.“

Już to wielkie szczęście dla śp. j i a n  ą, Adama, iż

torespnfliiicfe n o litras  „Dz. poisliep.”
16. cze-w ca.

Rząd pruski z ye azną dąży konsekwencją do za­
głady języka poW iego wypowiadając mu wojnę ua 
wszystkich punktacn. Niezliczone rozpo-aądzenia re- 
skryota, edykta ministerjalne j ikia posypały się w o- 
statnich latach, śc.eśnijy o tyle granice języt a pol­
skiego w urzędach i w szkołach, iż zdawało się że 
rząd stanał już u kresu swej niwelacyjnej roboty! Ale
gszie tam ! Ostatuiem rozporządzeniem wydanem d. 
23. maja, a publikowanem wczoraj dopiero dowiódł 
że praca, godna Mongołów i Imarow jeszcze nieskoń­
czona.

Wiadomo wam, że prurki rząd wygnał z końcem 
zeszłego roku język polski ze wszystkich szkół W ks. 
Poznańskiego, zakazał uczyć nim nawet religje, a po-
M. •• Tu'akj 6i uat^P8i-Wa fi “a rzecz gimnazjum św.
. tUrji M agdaleny w Poznaniu i gimnazjum Otrowskie- 
go, gdzie w trzech niższych klastch  językiem wykła-
tei Ŵn?<ł ^  pc.oki. Obecnie cofnął dawniejszo w
L L r ®  T  ‘'oaporaądzenie i nakazać by wszystkie
odby ”a ły y8ięa językuE ^ 7j,łtkienfl reliSP w niemłecklm
m. _ T kaZ t6D j  "Giarzyński , sprzeciwiający się tak
dzy ludnol2^ 1̂0d̂zonym, jak  i pisanym wywołał mię-
cnoć ta  ' ua nawet uczciwszą niem iecką,
obtirzenii Sp ,*r hZł a”dac nieliczną, ogólny okrzyk oburzenia. Coż Dowiem sądzić o r i a d z i o ,W y  nieo-
m e S w e L l  an’ ZSt° T kan?i iud^ ś c i ,  ani poTzebarui miejscowemi, bo zamnezę juz o poczuciu sprawiedli-
wośd i dooręj woli, spieszy z ukazami, niosącemi dzia- 
wie odrosłe, zaledwie od ziemi turm ry umysłowe, o- 

błęd duchowy i ciemnotę, uakżeż bowiem zadać od 
dziecka yryrosłego w domu polskim, nierozumiejącego 
aoi słowa po niemiecku, aby mogło z pożytkiem kształ­
cie się w przedmiotach w ykładanych ‘mu w iezyku 
niezrozumiałym! Najbystrzejszy umysł stępić się musi 
pod brzemi mii m pracy mechanicznej, boć chłopiec od­
dany do podobnej szkoły zniewolonym będzu  dla o- 
t-zymama ur n  ocii, naśladować papugę, uczyć się na 
pamięć rzeczy n a jp e łn ie j  dla „ię niezrozum iałych,

Si, W, m d , ,  ci p , ®  g | E ~
narodem i ni

gamec oświaty i cywilizacji. Mówię r „ aród “ bo Lnżć 
przykiasauiąc aa pośrednictwem swych organów nie­
godziwym rozporządzeniom rządu berlińskiego staie
81en; ej y ame“  I  oc:aNh cai0go świata uczestnikiem® 
a nawet identyfikuje się z rządem, który depce w t°n 
sposob praw ujarzmionego narodu. O krzyk biada 
słabym i zwyciężonym* jak i podnosił 8 ; niegdyś w 
Romie w chwilach najwyższego jej spodlenia, .,t dzie 
może Do^żmejszem nie o ib ija  się ecŁem jak w o K -

M ° , t k i c b !  ^
nie dożył c . »ow Pokłośnicy tygodniowej, która temi 
dniami w tejże samej Gazecie sierdziła się tak  straszli­
wie na tei sam pomysł wykluczenia księży. B yłab^ 
go obrzuciła błotem, ’ak to mnie zrobiła za mn .maną 
rnoją inicjatywę w tej mierze, choć dałipan powtórzy­
łem tylko wniosek śp. lotockiego. A szkodaby b - ła  
—  gdyby go spiugawiono — bvł to bowiem pan i 
piękny > zacny — ieżeii nałożył jakii towarzystwo 
akcyjne, to akcjonarjusze nie stracili swoich pieniędzy 
a jeżeli z jego w i n y - i  to nie rozmyślnej nigdy, broń 
B oir pomost kto szkodę, to śn. p a n  Ac m sięęał 
do kieszeni i pLcił. N igay me zdarzyło się, aby na- 
leżał do interesu, Który później oparł 'sie  o krym inał 

cny da że był to interes polityczny. W  seimie i w 
komisjach sejmowych, choć konserwatysta i pobożniś 
bronił interesów Judu przeciw partji „podolskiej* 
on to v -az z p Skrzyńskim przem awiał za słuszniei 
szym rozkładem Konkurencji droo-cwei nn 
się, aby „obszary dworskie* pociągui o Jo U(T  
ciężarze, utrzymania szkół on hvł f  Udziału w 
dzielności tych „obszarów*. Nie było TldTw y-

i d l a T T  ^ 1 “  } tyIko łnianie obowiązku, 
n, a ?  P0 .JeS? śmierci, gdy w Krakowie pisano 
puesadne p an e ^ ry k ą  nie mogiem p ło d z ić  się Ł nie- 

t a l e .t0 raz , gdy urzędowe płaczk; zaprzestały da­
no swoich lamentów, biję sil w p.Jrsi i żałuję togo, 

co pisałem. Był to boi em przecież o s t a t n i  p a n  
p o l s k i ,  ostatni, któremuby obiopek oddał wyorane 
przypadkiem insygnia dygnitarskie, tak to widzimy na 
obrazie Kossaaa, przedstawiającym Rewerę Potockiego. 
Tym, co dziś udają panów, potrzebaby oddać chyba 
grajcar gdyby go się wyorało — a gdybyś im go nie 
oddał, to ci gc wyłowią sami...

h S. W  zapale uekrologicznym omal nie zapo­
mniałem podzielić się z szanownymi czytelnikami na- 
oer ważną wiadomością. Oto p. Agaton Giller jechał 
do Krakowa, r siedział w jednem coupe z "uo o-ranuwa, i "  jeunem coupe z Moskiewką,
udającą się do wód. Moskiewką ta miała dwoje dzieci 
które swawoliły, za co m atka przepraszała p. J gato- 
n Grillera. Po drodze był Przemyśl, Rzeszów i Tar- 
rów,  lokomotywa b v ła z przodu, a wagony z tyłu. 
W szystso to stanowi treść 1 nrdzo pięknego rejletonu, 
umieszczonego w Gaz. Nar. —■ a ponieważ wiem, jak 
skrzętnie szanowna nasza publiczność zbiera najdro­
bniejsze wiadomostki, tyczące się wielkich mężów na­
rodu, pospieszam z udzieleniem jej powyższych, tak  
zajmujących szczegółów.
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Czyżby może rozporządzenia co do banicji ze szkół 
języsa  polskiego duły się choć trochę upozorować prze­
wyższającą liczba uczni narodowości niemieckiej ? By­
najmniej. S tatystyka bowiem szkolna poucza nas, że 
na 666 uczni gimnazjum poznańskiego Marji Magda­
leny było roku zeszłego 613 Polaków, 37 Niemców a 
16 żydów; w gimnazjum zaś Ostrowskiem na 307 u- 
czm 100 Niemców a 94 żydów.

S ystem , jak i objawia się u góry, jest natui alnie 
bodźcem do najrozmaitszych ze strony organów pod­
władnych nadużyć, na które władze przełożone patrzą 
przez szpary i uprawniają tern samem do coraz sroż-* 
szych, uciążliwszych sekatur. I  tak między innemi dy­
rektor tutejszej szkoły realnej, p. Geist, ten sam, który 
roku zeszłego nałożył na dziatwę kontrybucję mającą 
posłużyć na uświetnienie uroczystości Sedanu, polecił 
jak najsurowiej bibljotekarzowi szkolnego księgozbioru 
aby uczniom Polakom trzech wyższych klas nie wy­
dawał z bibljoteki książek polskich do czytania. — 
(Jkaz podobny wydał się potwornym nawet tutejszej 
prasie niem ieckiej, a Posn. Ztg. dzisiejsza spodziewa 
się, iż w sprawę tę kompromitującą tylko Niemców w 
Poznaniu, wglądnie niezawodnie magistrat lub prowin­
cjonalne kolegjum szkolne. Cenimy godne uznania w 
tej mierze znalezienie się powyższego dziennika, nam 
się jednak zdaje, że iak w wielu innych wypadkach, 
tak i w obecnym stwierdzi się stara prawda, że kruk 
krukowi oka nie w ydziobie!

Skutkiem  ukazu p. G usta, ogłaszają w dzienni­
kach tutejszych księgatze Polacy, iż dla młodzieży nie 
mającej sposobności czytania książek polskich dostar­
czają bezpłatnie takow/ ( h, a kto inny oznajmia, że od 
jednego z obywateli poznańskich, narodowości niemie­
ckiej, odebrał zlecenie nabycia polskich książek i ob­
dzielenia niemi uczniów wyższy ch klaj szkoły realnej. 
L'ym sposobem rozporządzenie p. dyrektora minie się 
z zamierzonym celem i popchn.it nawet tych do pol­
skiej książki, którzy niewiele dotąd troszczyli się o 
literaturę narodową.

Znane są wam już niezawodnie wypadki, których 
widownią były w dniach ostatnich kapituły poznań­
ska i gnieźnieńska. D otąd jednakże niewiadomem było 
ile właściwie dostało się, dzięki nieprzezorności i n ie­
dbalstwu tychże k a p itu ł, pieniędzy w ręce pruskie. 
Otóż dziś donoszą ze źródła najpewniejszego, że w 
skrzyniach konsystorjalnych spoczywał w martwym 
stanie m ajątek wynoszący blisko pół miljona, który 
na rozkaz prezesa rejencji tutejszej obłożony został 
aresztem. A przecież kapituła miała czas i nie brakło 
jej niezawodnie sposobności, ażeby ulokować rzeczone 
sumy na pewnycb hipotekach, i to z ja k  najdłuższem 
wypowiedzeniem, skutkiem czego pieniądz pulski by ł­
by uratowanym na długie jeszcze lata  przed piuską 
grabieżą. Komisarzem archidjecezji gnieźnieńsko - po­
znańskiej ma być mianowanym na w ypadek , gdyby 
kapituły nie obrały własnych administratorów, tu tej­
szy wiceprezes rejencyjny, p. Steinmann. Termin da­
ny kapitułom do namysłu, kończy się już.

Od niedzieli obraduje wm ieście naszem sejm pro­
wincjonalny W. ks. Poznańskiego. Prace jego ograni­
czające się do bardzo szczupłego zskresu spraw do­
mowych, nie mogą budz’ć za obrębem księstwa wię­
kszego interesu. W  skład owego sejmu, wiele mające­
go podobieństwa z św. p. stanami galicyjskiemi, wcho­
dzą trzy stany. Pierwszy składa się : a) z hr. Thurn- 
Taxisa, b) z ks. Sułkowskiego, c) ks. R adz’ r i ł ła , d) 
hr. Anastazego Raczyńskiego, z których każdy posia­
da głos wirylny, i e) z 22 członków (wybieranych), 
będących właścicielami dóbr rycerskich. —  Stan d ru ­
gi tworzą miasta, reprezentowane przez 16 deputowa­
nych, stan trzeci zaś włamość m niejsza, wysyłająca 
do sejmu 8 posłów.

Rozprawy owej „reprezentacji ludow ej,“ której 
początek dał r. 1824 król F ryderyk  W ilhelm , odby­
wają się przy drzwiach — zamkniętych.

Więcej może niż sejmem, o którego zebraniu do­
wiedziała się publiczność dopiero z dzienników, zai 
mują nas dzisiaj „majówki." których szereg rozpoczę­
ła  w niedzielę zabaw a, urządzona przez stowarzysze­
nie młodzieży handlowej. We czwartek urządza podo­
bną zabawę towarzyską szkoła Zabikowska. Na nie­
dzielę zapowiedziano zjazd w Gnieźnie delegatów sto­
warzyszeń przemysłowych z księstwa i Prus zacho­
dnich. Zjazd ten będzie tego reku, źik się zdaje, ró­
wnie licznym co zeszłoroczny w Poznaniu. Podobne 
zjazdy postanowiono urządzać co roku , a każdym  ra- 
zrm  w innem mieście. Mówić o dudatnich stronach 
takich wycieczek byłoby rzeczą zbyteczną.

Mniej w porze obecnej mają powodzenia koncer- 
ta, a smutnej tej prawdy doświadczył na sobie wasz 
dobry znajomy p. G u n i e  w i c  z,  który dawał dwa 
koncerta przed pustemi krzesłami. Jutro trzeci i osta­
tni koncert w sali pałacu D ziałyńsknh.

l u s t r j a  i  W ę g r y .
* Jenerał Koller złożył już urzędowanie swoje w 

Pradze i w sobotę tj. dzisiaj obejmuje kierownictwo 
w ministerstwie wojny. Z powoda domysłów dzienni 
iarskieb i frakcyjnych wydobywa się ciągle na po­
wierzchnię twierdzenie, że nominacja jego oznacza 
zmianę systemu militarnego, a może nawet i polity­
cznego. W ątpimy nareszcie, by domysł ten był uza­
sadniony.

* D. 18. b. m. dawał cesarz posłuchania wszyst­
kim nowo mianowanym dygnitarzom wyskowym, a p . 
W ebera , przeznaczonego na namiestnika do Pragi, 
przyjmował na osobnej audjencji. Jego miejsce w Ber­
nie ma zająć hr. Lam berg, dotychczasowy m arszałek 
krajowy w Salcburskiem.

* O przygotowaniach do wyboru uzupełniającego 
posłów sejmowych w Czechach słychać, że partja mło- 
doczeska spodziewa się przeprowadzić wy*& przynaj­
mniej 7 swoich, co na blisko 90 posłów j e s t  w k a­
żdym razie nader skromną liczbą. Postawią ofii jedifcĄ
kandydatów swoich jeszcze w dw 0 0 . Yiej
skich i w 12 miastach, wszelako w ych ostatnich o- 
kręgach nie mają oni żadnej nadziei powodzenia.

* Borby „młodych* ze „starym i“ przenoszą się 
w coraz liczniejsze sfery. Niedawno sprawa teatru na­
rodowego była widownią ich. Dziś telegrafują z P r »- 
gi, że przyszło do burzliwych scen na walnem zgro­
madzeniu czytelni akademickiej. Studenci ze stronni­
ctwa P tlacL y ego domagali się wykluczania z towa­
rzystwa redaktora młodoczeskiej Swobody p. Stiasne- 
go. Przeciwnicy podnieśli protest, a komisarz rządowy 
musiał rozwiązać zgromadzenie.

* W  sejmie węgierskim sekcje ukończyły już o- 
brady nad nową ustawą wyborczą, i na przyszły ty­
dzień przyjdzie ona przed plenum. Projekt ustawy o 
niezgodności mandatu poselskiego z piastowaniem pła- 
tnych urzędów, doznał w sekcjach znacznych popra­
wek. Mianowicie umieszczono w nim postanowienie, 
le  poseł, którego dyety zostały zajęte pizez wierzy­
cieli, winien w przeciągu trzech miesięcy postarać się 
o zniesienie egzekucji, lub złożyć m andat; to samo 
winien uczynić, jeżeli straci prawo czynnego wyboru, 
a posłowie, którzy będąc urzędnikami państwa, pobie­
rają kwaterowe, nie mają otrzymywać pauszalu kwa-

inaugurowano bowiem budowę koiei żelaznej, której 
dotąd Dalmacja nie m iała.

* Panu Zenonowi K r z e c z u n o w i c z o w i ,  w ła ­
ścicielowi Korszowa, udzieliło ministerstwo austrjackie 
koncesję przedwstępną do trasowania na teiytorjuiu 
węgierskiem projektowanej przez niego kolei, która 
ma łączyć Buczacz (przez Korszów i Delatyn) z Szi- 
geTteru

Sprawy zagraniczne.
Francja. Donoszą do Gazety Kotońskiej z W er­

salu, iż na radzie ministerjalnej rozważani rezultat 
głosowania i zgodzono się jednogłośnie, że głosowanie 
to nie zmienia jynajmnięj położenia obecnego we F ran­
cji. Uchwalono oraz wytrwać przy siedmioleciu i je ­
szcze wytrwałej iść w kierunku politycznym, inaugu­
rowanym przez nowy gabinet, innemi słowy na
pozór nie mieszać się niby do obraa w izbie a poką- 
tnie działać w kierunku wiodącym do m eusunnycb 
zatargów, byle nie dopuścić do wytworzenia bardziej 
imponującej większości republikańskiej. ^

Lewy środek deputowanych fzywając do przy­
mierza prawicę, czyni ją  odpowiedzialną w-razie, gdy­
by ńie udało się ukonstytuowanie rządu silnego rep u ­
blikańskiego.

Prawy środek zmierza tymczasem w odwrotnym 
kierunku zupełnie po myśli rządu, to jest, do siedmio­
letniej tylko republiki. Telegram najświeżezy donosi 
dalej, że sprawozdanie komisji konstytucyjnej ma po­
dobno wnieść odrzucenie wniosku Periera (obwołanie 
republiki), a przyjęcie wnio*m.i Lamberta. Zgroma­
dzenie narodowe prowadziło dalej rozprawy nad orga­
nizacją municypalną. Popiatrkę Bardoux, aby utrzy­
mawszy dotychczasowy tryb urzędowania rad municy­
palnych, odrzucić system projektowany przez komisję 
decentralizacyjną, przyjęto 373 głosami przeciw 325. 
Głosowanie io sprawiło wrażenie, albowiem projekt 
komisji postawiony tym sposobem został w wątpliwo­
ści. Rząd nie brał udziału w rozprawach.

Bevue des deux Mondes nie zgadza się na namię­
tną szermierkę, prowadzoną przeciw agitacjom bona- 
partystowskim i tw ierdrl, iż najlepszym środkiem po­
łożenia kresu podobnym zamachom, byłoby ustano­
wienie czegoś pozytywnego na miejsce cesarstwa. Pil­
nego i zorganizowanego rządu trzeba krajowi, ażeby 
nie trwożył się co rana i nie by ł zniewolony zapyty­
wać, czy będzie mógł cieszyć się pokojem długo i 
czy lada przesilenie nie zdmuchnie utrzymywanego 
prowizoijum.

N i e m c y .  Każą się cieszyć narodowi niemieckie­
mu, albowiem . — wody w Ems skuteczne są bardzo
i błogie te skutki uczuwa car niemiecki i car moskie­
wski. Prorokują naw et, że carowi.s zrestaurowawszy 
zdrowie, pomyślą o zbawieniu ludzkości, ażeby już w 
przyszłości nie trapiły  ją  takie choroby, 'ak  komuny, 
rewolucje, powstanie ciemiężonych ludów, i ażeby 
Niemcy rosły nie tyle w miłości u ludów postronnych, 
co raczej w wielkości, a nie w górę, lecz w szerz. 
W ciągają nawet do tej kombinacji politycznej i cesa­
rza A ustrji, a króla W ęg ier, lecz dzienniki austrja­
ckie mówią wyraźnie, iż nie pojmują, coby przy sma­
żeniu zbawczych teoryj miał za rolę cesarz , przejęty 
istotnie dobrem! chęciami dla swoich poddanych.

O uchwałach rady związkowej niemieckiej dono­
siliśmy już.

Włochy. Diritto występuje przeciwko wrogie’ 
zjednoczonym Włochom polityce dzisiejszego rządu 
francuskiego i twierdzi, iż wrogi ten dach wieje jak  
wiał za czasów prezydentury Thiersa. Zachęca nalej 
do przymierza z synami G erm anji, albowiem ci tylko 
mają po temu siłę i dobrą wolę, ażeby Włochy utrzy­
mać silnemi. Donoszą z Rzymu z dnia wczorajszego. 
Papież przyjmując kolegium święte m iał przemowę > 
w której ubolewał nad prześladowaniem zajadłem ko­
ścioła, nadmienia] ąc o propozycjach w jszłyeh świ-sż' > 
ze strony wysoko stojących osób politycznych i rzekł, 
iż żadnych nie zrobi ustępsrw, gdyż przyniosłoby to 
szkodę kościołowi i społeczeństwu.

8zwajcarja. R ada narodowa odrzuciła uchwałę 
Rady stanów, tyczącą się zasadniczego wyłączenia sto­
licy związkowej Berna od ubiegania się o siedzibę 
dla trybunału związkowego, i wezwał Radę związko­
w ą, aby nadchodzące w tej mierze podania wraz z 
propozycjami przedłożyła w ciągu tnj sesji dla bez­
zwłocznego rozstrzygnięcia.

K r o n i k a .
( i .  20. czerwca)

K o n f i s k a t a .  W czoraj skonfiskowała c. k. proka- 
ra lo rja  w drukarni Dziennika Polskiego broszurę Bolesła­
wa CzerwierisLiego p. t. AHguid.

W y ś c i g i  ożywiły nieeo nasze miasto. Zjazd z p ro ­
wincji dosyć liczny— a panowie i panicze nasi uwijaj* się 
po mieście w ekw ipaźykath tak eleganckich, że niejedne­
mu patrząc na to przychodzi na m yśl: może też to i n ie­
praw da, że w kraju  bieda! Nie mamy nic przeciw  owym 
nieco zbytkowym elegancjom—  byleśmy mogli choć trochę 
mieć w iary w  to, że z jednej strony nie jest to gonieniem 
resztkam i niedokrachowanego jeszcze m ajątku, a z drugiej 
strony, że obok zbylkowych wydatków w rejestrach  tych 
panów znajdzie się także w ydatek na sprawę publiczną.
A sposobności po temu wiele: opieka n a r o d o w a ,  fundacja
im ienia Seweryna Goszczyńskiego, składki na księży u n i­
ckich przez Moskwę w ygnanych itp.

(y) Ł  kopca m i j i  l u b e l s k i e j .  Konie e by w* 
znów liczniej odwiedzany. Pew na zacna pani z cały di bw 
im konw iktem  co tygodnia raz byw t na kop- 1 1 
się raduje patrzeć, jak  poczciwe nasze dziowczątka o 
czo pracują. Jaki to c/yo godny naśladowania^ pf^ez inne 
zakłady naukowe. W szak na kopiec spacer najpiękniejszy, 
a praca przy wożeniu ziemi to praw dziw a aim nt s y  a, a 
daje zdrowie i siły. Roboty około kopca m s c w  postą­
piły  —  w tym  roku będą gotowe już dwa m ostk i, około 
których właśnie pracujemy.

G m i n a  e w a n g i e l i c k a  we Lwowie z rzadką i 
poszanowania godną ofiarnością zbiera fundusze na budowę 
własnej szkoły. Donosiliśmy już parę razy  o postępie skła­
dek na ten  cel. W szakże kierow nicy jej me dozwolili le- 
żyć długo pieniądzom i nie -zekająj na koniec składek 
przystąpili i  energją do budowy nr. gruncie pod n r. 12 
przy ulicy Rury. Szkoła stanie w ogrodzio podług planu 
budowniczego Engla, i sądząc po zarysie tudzież pogoto- 
wych już fandam entach, będzie to wzorowy budynek szkol­
ny. Dziś o godzinie 10 z n n a  wśród wzniosłej prostotą 
swoją uroczystości położono kam ień węgielny. Pri zydent 
miasta, radni i zaproszona publiczność podpisah ak t funda­
cyjny na miejscu, i takow y został włożony do puszki 
szklannej, k tórą zapuszczono w otw ór kam ienny. M łodzież 
szkolna odśpiewała trzy chorały relig ijne. ] 'roboszcz Grali 
po niemiecku, a następnie pan Szneider rektor szkoły, po 
polsku wykazali znaczenie uroczystości. Ten ostatn i życząc, 
by nowo powstający zakład ksz ta łc ił młodzież na zacnych 
obywateli kraju naszego, k tó ry  niegdyś podczas wojer r e ­
ligijnych był przytuliskiem  innow ierców , wezwał p. Pr* 
zydenta m iasta , by pierwszy p izy łoży ł dłoń do dzieła. P .

M S S jM M liis m ia u m ś s iU u B S is s A

poczem znakomitsi obywatele kolejno ̂ przystępy wali i czy­
nili cercmonjalne trzy nderzenia młotkiem. Uroczystość za­
kończono chorałem, podczas kiedy starszj majster murar­
ski,, p. Jędrzej G o ł ą b  z pomocnikami dokonywał wmuro­
wania kamienia węgielnego. Cały plac był pięknie uaezo- 
rowany fćstonami i chorągwiami.

Z  z a k l a d n  n a u k .  w o j s k o w e g o  p. Kóstlicha 
zdało d. 28. maja br. trzeoh ucznów egzamina na jedno­
rocznych ochotników, mianowicie pp. Jerzy Godyński, EmJ 
Losch i Alojzy Horny, wszyscy z najispszyn postępem. 
Dnia 27. marca br. zdał także uczeń tego zakładu p. Her- 
manJJLazer podobny egzamin ceiująco. Zakład powyższy ist­
nieje rok czwarty, i nie zdarzyło się jeszcze, ażeby który 
z uczniów jego nie przeszedł przy egzaminie. Ten fakt 
świadczy najlepiej, że zakład ten jest starannie i umieję­
tnie kierewany. Że taki zakład we Lwowi jest bardzo po­
trzebny, dowodzą najlepiej fak ta: W roka zeszłym przy
egzaminami na rezerwowych oficerów zdał zaledwie jeden 
na 10, a egzaminu na jednorocznych ochotników, kandy­
datów z poza zakładu p. Kóstlicha wypadają zazwy^*. jak 
najhaniebniej. Pomimo to zgłaszanie się do zakładu jest 
w ogóle wcale nieliczne, chociaż opłata szkolna jest, szcze­
gólnie teraz, bardzo przystępną. U nas w ogóle zakłady 
naukowe nie mają powodzenia. Sala wykładów jest w te­
atrze nr. Skarbka I. piętro 1. 12, gdzin się też mużna za­
pisywać.

ITlfCa K l c p a r a w s k a , główny trakt z gościńca 
janowskiego aż do rogatki Kleparowskiej, jest w tak złym 
stanie, że ludzie -><, driurach i wybojach łamią osie i na­
wet nie znać, czyli kiedy była szutrowaną. Aprzecuż mie­
szki acy tej ulicy płacą także i podatek czynszowy. To też 
jak tam ludzie narzekają i wymyślają na magistrat, to 
trzeba się tylko przysłuchać. CiJ< nieszczęście, że w tej 
stroni” żaden radny m. nie mieszka.

m i a n o w a n i a .  Dyrektor telegrafów państwowych 
dla Galicji, mianował asystentami te le g ra fó w  dotychczaso­
wych siewów: Wilhelma Schallera dla Lwowa i Bogdana 
C dewiczL dla Krakowa, zaś kandydatów: Romana Shnybala 
i Ron Ua da Sobola elewami telegrafów, pierwszego dla 
Tarnopola, drugiego dla Podwołoczysk.

f i t a c j a  t e l e g r a f i c z n a  z ograniczoną służbą 
dzienną, otwartą została d. 12. czerwca b. r. w Szczawni­
cy dla powszechnego użytku.

W r a k ó w .  Frezj ient miasta dr. D i e t l  wyda. dziś 
następującą odezwę:

Do mieszkańców miasta Krakowa!
Złożywszy urząd prezydenta miasta, czuję się W obo­

wiązku wynurzać moje podziękowanie wszystkim tym mie­
szkańcom , którzy mnie w trudnem mojem urzędowaniu 
rzetelnie wspierali, i życzliwością swoją do wytrwanie na 
przekazanem stanowisku zachęcali.

Nie szczędziłem pracy, nie szczędziłem trudów.
O ile byłem pożyteczny miastu, wy osądzicie!
Foddająe się temu sądowi, z spokojnem sumieniem 

wracam do zacisza domowego, ażeby, o ile siły wystarczą, 
służyć dal >j krajowi w moim naukowym zawodzie.

Kraków d. 19. czerwca 1874 r. Dr. Dietl.
Z  p o d  K r a k o w a  18. czerwca. (Kor. Dz. Pol.) 

Dowiadujemy się, że z obsadzeniem probostwa u P. Marji 
w Krakowie ks. Gałeckiemu idzie twardo. Ktoby to byl 
przypuszczał przed laty dwudziestu kilku, że ks. Gałecki, 
pierwsza w owym czasie po smutnej pamięci Breindlu fi­
gura w Tarnowie, że ks. Gałecki, przed którym zacny bi­
skup Wojtarowicz drżał, a niżsi duchowni ezołem uderzali
0 ziemię , że ks. Gałecki, który za usługi w 1846 roku 
rządowi oddane odbierał podziękę, że ten ks. Gaiecki, 
który w czasie ostatniego powstania z władze nieograni­
czoną snrowadzony został  przez Merkla do Krakowa dla 
ujarzmienia niesfornych żywiołów naszej Polonji — Ktoby 
to był przewidział, że ten sam ks. Gałecki w posadzeniu 
jezuickiego kandydata ks. Goljana na stolcu pasterskim u 
P. Marji w Krakowie, tyle i tak mocnego dozna oporu. 
W pierwszej chwili ks. Gałecki ęczącego u kolan swo­
ich ks. Zygmunta podnosił * lubością ojcowską z ziemi 
upewniając go, że infułą skroń jego ozdobi; aliści minął 
rok, a nie iści się słowo biskupa. Rozpoczął się i drugi 
rok , ale podobno nie pod lepsrą dla ojca i syna pokory 
Wróżbą, bo namiestnik hr. Gi .uchowski twardy mąż i 
słowa me zmienia. Kfizał ks- Gałeckiemu rozpisać powtór­
nie konkurs , a gdy dufny w swą potęgę biskup rozkaza­
niu nie uczynił zadość, kazał po drugi raz ogłosić kon­
kurs. Gdy atoli i tym rasem wola cesarskiego namiestnik*- 
nie zdawała się być ks. Gałdckiemu dość świętą, namij- 
stnik kazał po trzeci raz ogłosić konkurs i to już nie 
tylko w krakowskie, dyecezji, ale i w całej Galicji.

Ks. Gałecki  ̂odpowiedział na to.: zeszła się kosa z 
kamieniem,, hrabia Gołuchowski z hrabią rzymskim G a ­
łeckim, postawię na swojem, łatwiejsza mi będzie opra­
wa z ministrem i w ysłał na nam iestnika zaskarżenie do 
m inisteijum . ”  obawie z a ś , żeoy i w W iedniu wola na­
m iestnika nie w zięła góry, wyjechał dzisiaj właśnie do 
W iea n n  popierać osobiście swoje zaskarżenie.

Nieliczna gromadka służalców jego w Krakowie z 
stłumiorym oddechem wyglądać będzie powrotu swojsgo 
pana, D0 “iej zawoniała świeża pieczeń na rożnie, 
którym ks. Gałecki obraca. Sprowadzony przez ks. Gałe­
ckiego do Krakowa a później przezeń prześladowany i drę­
czony ks. Rurinowski k. k. k. umarł temi dniami. Już 
dzisiaj umizgi o opróżnioną'po zagapionym posadę ićą w 
najlepsze. 0! prządki rozwiną nić intrjg — jako liszk do 
wygodnych norów, tak księża pociągną ku kanoniczemu 
krzerłu. Dowiadujemy się, że jeden z nich, który już po­
przednio wdzięki swej miłej siostrzenicy ofiarował był 
swojemu panu — in efjigie, ściąga go do sieoie w nadziei 
rysKama łańcuchu kanonickiego!

® * i e d u s z y c e - W J e l l t ł t .  (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Gmina tutejsza postanowiła wystawić u siebie nowy buay- 
nek szaolny, i na ten cel uzyskał* za wpływem p. Lewi­
ckiego arosty atryjskisgo, tudzież za popaiciem p. Skwi- 
rzyńskiego inspektora okręgowego od wys. Lady szkolnej 
kraj&wej subwencję w kwoeie 400 grud. Ponieważ jednak 
nie miała odpowiedniego miejsca na wyż wzmiankowany 
budynek, a mając jeszcze w żywei a wdzięcznej pamięci 
Poświęcenie się hi. Aleksandra Dzieduszyckiego dla niej w 
czasie zeszłorocznej Jrołery, kiedy i  właściwą sobie odwa­
gą i ojcowsk? troskliwością w chaty nawiedzone niósł 
nie trlko słowa otuchy w strwożone umysły mieszkańców,
1 obznajamiai ze sposobami ratowania, zagrzewając do czyn­
nej usługi i ratunku, ale nadto zaopatrywał ich w potrze 
bne lekarstwa i żywność, własnym koszt m sprowadzane, 
z pełnem zaufaniem udali się do swego szlachetnego do­
broczyńcy, prosząc o miejsce na szkołę i potrzebne dla na­
uczyciela budynki, i prcślin ich stało się zadość, bo hr. 
Dzicduszycki nie tylko darował im miejsce na budynek 
szkolny, ale nadto na sieczne czasy mórg pole na szkółkę 
owocową i założenie radu. Ponieważ miejsce wyznaczone 
tuż obok cerkwi, ma dogodne i otwarte położenie; a do 
tego p. Jaljan Pietruski wykonawszy pian, podjął się sam 
kierować pudowa , spodziewać się należy, że budynek dla 
uczącej się młodzieży nie tylko pod względem wewnętrz­
nego urządzenia, jako też i pod względem wszelkich wy­
mogów pedagogicznych, alf także i powierzchownością jako 
prawdziwa świątynia nauk imponować będzie całej okolicy. 
Cześć ludziom dobrej w oli!

(FCh) S a m b o r  16. czerwca. (Koresp. Dz. Pols.) 
W N. 133 Dzień. Polsk. z dnia 13. bm, podaju Korespon­
dencja ze bambora w.adomość o zabiegach part; moskalo- 
filów, którzy z powodu zawako%anej posady proboszcza w 
tutejszej gminie katoliokiej obrządku greckiego na czas 
nieogramjzony jedną ważną strażnicę opuścić zm szeni byL

i wysilają się ile mogą, byle tylko tak ważnego stanowi­
ska, na którem aż do zejścia śp. ks. Laureukiego z powo­
dzeniem szermowali nie stracić. Tym celem nie obawiali 
się kosztem żebraniny kościelnej wysłać do Przemyśla juz 
dawniej deputacji, któraby w imię pobożnyeh życzeń wier­
nych osławionemu polakożercy do protekcji i względów o- 
tworzyła bramy. Zwracamy przoto uwagę władzy kompe­
tentnej na te skryte działania narodowi i państwu równie 
szkodliwej frakcji, które, gdy tego potrzeba wymaga, na­
wet n askować się umie, i popieramy całą siłą kandydatu­
rę ks. Jana Dawidowicza, który w dobrach p. Sobańskiego, 
we wsi Błażowie przez wiecej niż 20 lat urząd plebana 
z chlubą sprawował. Rzeczony kandydat dał niejednokro­
tnie wyraz przekonaniu, że kwestj. spornej polsko-ruskiej, 
■w ichrreuiam. odszczepieńców wywołanej, nie ma i być nie 
moze. To przekonanie samo się zaleee Kapłan z powołania 
w imię miłości chrześcjańskiej tylko na stanowisku zgod] 
w naszem poD-atymczem społeczeństwie powołaniu swemu 
godnie odpowiedzieć może. Nie wiem czy jest co w świę­
cie bardziej obrzydliwego, jeżeli nie kapłan, rzekomo apo­
stoł wiary św. a w istocie rzeczy potwói nianawiść zie­
jący i wszczepiający niezgodę. A przecież^niejeden słu­
ga kościoła z u.mą powagi tej instytucji w odegraniu ko­
medii świetojurskiej naj czynniejszy bierze udział. Nie da­
wno co odbyte wybory do Rady państwa, rudy powiatowej 
i obecne zabieg, z powodu wakującej posady proboszcza 
dostarczają nam licznych ilustracyj do tej świetnej powie 
ści, o czem, jeżeli tego potrzeba wymagać będzie, nie o- 
miesz amy szan. publiczność zawiadomić. Odnośnie zat do 
wspomnianej koreipoudencj , prostujemy myine podanie, a- 
koby ks J. Dawidowiuz był kooperatorem aljas wikarym, 
gdyż kandydat jest administratorem, tj. doczasowym zawia­
dowcę w tutejszej parafji obrządku greckiego.

Dekoracja. Edmund Jastrzębski, właściciel dóbr, 
otrzymał pozwolenie noszenia orderu papieskiego.

Pojedynek. Z Drezna donoszą pod dniem 14. b. 
m .: „Wczoraj odbyt się tu pojedynek na pistolety pomię­
dzy tutejszym posłem moskiewskim, hr Kotzebue a hi. 
Lucknerem Ostatni stara! sie o rękę kuzynxi hr. Kotze- 
buego, i już po zaręczynach i zapowiedzi nagle zerwał 
stosunek. Pojedynek nie doprowadził do rozlewu x~wi. 
Przy wymianie pierwszych strzałów kula przeszła tylko 
hr. KoizeDuemu przez Kapelusz. Świadkami hr. Kotzebuego 
byli pułkownik moskiewski Fedorow i p. Krotkow, hra­
biemu Lucknerowi zuś sekundowali pp. Arnim i młody hr. 
Bismark.

Praski minister kandlu wydał rozkaz, aoy 
wszystkie wagony na wezystzich drogaci żelaznych poma­
lowane były jednaKowym kolorem, według Klasy. Wagony 
I  klasj mają być żółt=, II  j j ,  zielone, III  kL brunzowe, 
IV szare; wagony pakunkowe i towarowe kryte mają być 
także na bronzowo pomalowane.

Wyścigi konne we Lwowie dnia 2 i. czsi 
wca b. r. Sędziowie: Hr. Erwin Neipperg, c. k. jenerał 
kawalerji; hr. Wilhelm Siemieński. Komisarz c. k. mi­
nisterstwa rolnictwa: hr. Wilhelm Siemieński, prezydent 
krajowe^ .omiLji chowu koni. Komisarze toru: Erazm
Wolanski, hi. Stefan ZamojsKi. Zestępca: Anton.1 Kowna­
cki. Startery: Autoni Kownacki, Allred Cielecki. Przy 
wadze: Mikołaj Wolański. Komisja siorna: hr. Wilhelm 
Siemieński, Mikołaj Wolański, hr. Stefan Zamoyski. Jako 
zastępca: hr. Julinsz Bielski.

B i e g I. o godzinie 5 1j2 po połndniu. Nagroda To­
warzystw*. 400 złr. w. a. 3-letnic ogiery i klacze. Meta 
1 mila angielska. Waga: 110 fantów ołowyoh Wkładka: 
60 złr., wycofanie traci poiowę Drugi koń dostaje po­
łowę wktadek, I) Kalihit* u shoekiegu kia jt kaszt. „Na­
talie1 . 2) Tegoż samego ogier kaszt. „M> lio-Sednotor.
3. Alfreda Mysłowskiego ogier skgn. „Żuaw“. 4) Hr. Ja­
na Tarnowskiego z Chorzelowa kL gn. „PróDka“. 5) Hr. 
Stefana Zajmojskiego kl. gn. „P irr“.

B i e g  n .  Nagroda dam. Konie w kraju urodzone i 
będące własnością ozłonków Towarzystwa. Panowie jeżdżą 
w kolorach. Meta: 1 miła angielska, l l  Bar. Adama Hey- 
dla kl. gn. „Dywidenda. “ 2) Por. F. Lerba kl. skarogn
„Żart nr bok.“ 3) E r. Jana Tarnowskiego z Chorzelowi. 
og. skgn. „Leniuch."

B i e g  111. Nagroda cesarska 200 duk. Ogiery i kla­
cze pół krwi i pochodzenia oijentalnego wszelkiego wieku. 
Meta: 2 mile angielski11 Waga: 3-letnie 106, 4-letnie 131, 
5-letnie i starsze 137 funtów cłowyoh. Klaczr 3 tanty 
mniej. Wkładka: 66 gid., wyoofanie traci połowę. 1) Ka- 
liKsta Ocnookiego kl. gn. „Kapituła." 2) Tegoż kL kasz.. 
„Latawica." 3) Bar. Adama Heydła og. gn. „Projekt." 4) 
Władysława Ochockiego kl. gn, „Idalka." 5) Artura Cie- 
le o k ie eo  og. kaszt „Va bonco" (dawniej Misio II.) 6) Te­
goż kł. gn. „Ramia." 7) Hr. Jana Tarnowskiego z Cho­
rzelowa og. gn. „Oleś." 8) Tegoż U. gn „Próbka,." 9) 
Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa kl. kara „Vinaigrette.“ 
10) Tegoż og. gn. „Luksor."

B i e g  IV. Nagroda cesarska I. klasy 500 c. k, austr. 
dukatów. 3-letnie i starcza ogiery i klacze w monarchji 
austrjacko-węgierskiej urodzone. Meta: 2 1/* mili angiel­
skiej. Wkładka: 150 złr., wycofanie trać1 połowę. Dru­
gi koń dostaje połowę wkładek, resztę wkładek zwycięzca 
po odtrąceniu pojedyńczcj wkładki dla trzeciego konia. 
M ianowana roc-miakiem r. 1872 : 1) Kaliksta Ochockiego 
kl. kaszt. „Natalia". Mianowane w r. 1874: 2) Hi. Okta­
wiana Kinskiego ogie1- gn. „Krischma". 3) Hr. Jana Tar­
nowskiego z Chorzelowa kl. gn. „Żołądź". 4) Tegoż sa­
mego og. kaszt. „Stańczyk". 5) Hr. Jana Tarrowskiego 
z Dzikowa kl. kaszt. „Hannah". 6) Kaliksta Ochockiego 
kl kaszt. „Proteition". 7. Tegoż samego og gn. „Mar- 
schali" 8. H r, Hugona Henckel Donnersmarok og. gn: 
„Young Buccaneer". 9. Tegoż samego og. gn. „Roman". 
10. Hr. Miko?”ja Esterhazego kl. kaszi,. „Vórtes‘ . ll)K s . 
Ludwik* Rohan kl. gn. „Princes-Caroline.

E  i  e g V . Nagroda Towarzystwa 700 guić. Konie 
3-letnie i  starsze, urodzonb w Galicji, W. Ks. Krakowskien- 
i na Bukowinie. Meta: l 1/, mili angielskiej. Jeźckcy kra­
jowcy. Wkładka: 50 gnid., wycofanie treni połowę. Drugi 
koń traci połowę wkładek 1) Kaliksta Oohockiego Kl. kasz. 
„Frotection." 2) Tegoż kl. kaszt. „Latawica." 3) Alfreda 
Mysłowskiego kl, kaszi „To Ona." 4) Władysława Ocho­
ckiego og. siwy pełn. „Hanczar." 5; Artura -Cieleckiego 
kl. kaszt. „Zorza" (dawniej Halka). 6) Hr. Janf Tarnow­
skiego z ChorzeLowa kl. gn. „Próbka. “ 7) Tegoż kl. gn.
„Żołądź."

Biletów dostań można w cukierni Mullera.

Z  I z b y  s ą d o w e j *
P r o c e s  M a g d a l e n y  O l e l k i e w l c z ó  w n e j  (Dok.)j

W tejże chucie, za ścianą od Magdaien^ mieszkała 
u niejakiego Lisiatyńskiego, między innymi pam Karolina 
Gibel, dawniej piękność, później złodziej, lat 50, nos czer­
wony a ozepek na bakier (Oj kochaliż mme chłopcy ko­
chali, kiedym była młodą! Fani Janowo, a może sznapsi- 
ka, co?... A wszystko byli panicze!) i to ją zgubiło. Nie 
Karolinę chcemy powiedzieć, lecz Magdalenę zgubiło to 
sąsiedztwo. Nie mogły się użyć, Kłóciły się z sobą, cho­
ciaż ozęsto ohodziły ooie razem na zgodę do Karczmy... 
Dnia 28. lipca. r. z. płacz głudnyoh niemow ą był okro­
pniejszy j ł  kiedy. Karolina nie wytrzymała; zaświeoiła 
łojówkę i posz a do Magdaleny. W izbie byłu riemna. 
Stara wiedźma podłożywszy pod głowę zwinięte w kłębek 
brudne pieluszki, spała pijana na ziemi, na barłogu roz 
walona młoda diahlica także pijana, a dzieci porozrzuoane 
różnie: dwoje w kołysoe, jedno gdzieł w kąoie, a jedno 
w koryoie, darły się z głodu aż im tohu braLh , lub ję-
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®ktce. Karol-na wzięła Zuzię, odniosła do swej izby, po- 
te® wróciła i położywszy na jej miejsce to z dzieci, ja-

Jfj gię zdawało najwięcej potrzebuj ącem pokarmu, przy­
tknęła ostrożnie pierś Magdaleny do ustek jpgo Magda­
lena aię zbudziła, oglądnęła gię i zoczywszy nieproszoną 
sągiadę w koszuli, wpadła w złość straszną. Zerwała się 
2 barłogu, dziecko podrzucone cisnęła na przypiecek, a 
sama skoczyła do Karoliny. „Szelmo, bestjo, oo robisz' 
ij stara... 1" Zaczęły się bić. Karolina nie lnbiła, aby 

przypominano jej dawną godność; walczyła więc mężnie, 
ale nadaremnie; djablica była młodszą, musiała więc nie­
bawem tył poddać, utraciwszy pęk siwych loków i kawa­
łek koszuli. Na hałas bitwy, wszyscy się zbudzili, źli, 
że spokcju nooami nie mają.

W parę dni po tej scenie, podsłuchano, jak Magdale- 
na z maiką naradzała się co robić z wieżo zmarłem 
dzieckiem; „czyby go nie pochować po cichu na Kleparo- 
Wie?* mówiła Teresa do córki; widocznem więc z tego 
Wło, że dziecko umarło nienaturalną śmiercią i że stara­
no gię te ukryć, nie Diorąc listu śmiertelnego od wójta 
do grabarza, jak tego prawo wymagało. Karolina wnet 
poleciała do wójta z uom ną, podtrzymana proźbą innych 
sąsiadów, aby temu raz koniec położyć, przyczem opowie­
dziano mu dużo innych rzeczy, rzucających nie małe 
światło na rodzaj zarobku Magdaleny. Tym razem ula pana 
Łelchera nie było wątpliwości; pojął nareszcie, że Magda* 
lena utrzymywała zakład do zabijania dziici.

Czy podobnych zakładów nie ma więcej we Lwowie; 
ozy nie byłoby dobi em, aby liobuty, biorące dzieci „na 
mamkJu, stojąe pod dozorem policji, obowiązane były co 
tyazien przynajmniej przynosić je do lekarzy częściowych 
do obejrzenia jak wyglądają; czy rozumnem było zniesie­
nie zakładu podrzutków, z błędnego mniemania, że tym 
sposobem powstrzyma się młodą płeć piękną od grzesznej 
miłości1 Są to pytania nie kwalifikujące się do rozbioru 
na tein miejscu, przechodzimy więc do rzeczy.

Pan betoher tedy, pojąwszy nareszcie, że Magdalena 
utrzymywała formalny zakład do zabijania dzieci miłości, 
dał znać na teatralną ulicę i w piątek dnia 1. sierpnia 
r. z. dyrekcja policji wydelegowała do aresztowania Ma­
gdaleny puna kancelistę, Jana Łotockiego.

Gdy ten w towarzystwie wójta przyjechał wieczorem 
do zakładu Magdaleny, zakład był na kłódkę zamknięty 
i tylko słychać było przeze drzwi płacz i jęk niemowląt. 
Magdalena z matką były w karczmie; czekano więc w ci­
chości aż wróci i sama otworzy, ohoąc ją tym sposobem 
przekonać na gorącym uczynku, iż o dzieci nie dba , zo­
stawiając je bez wszelkiego dozoru. Czekano długo; do­
piero o 11. w nocy Magdalena wróciła. Obecność policji 
i wćjta wi a_c ją me zmieszała. Stawiła się hardo i przy­
tomnie. Po otworzeniu izby, obecnym przedjtawił się 
widok podobny, jak w nocy 28. lipca paru Karolinie Gi- 
bel ulubionej niegdyś heterze paniczów wielkiigo świata; 
nieszczęśliwe dzieci zachodziły od płaczu, lub cioho ję­
czały Według donosu powinno było ich być czworo ży­
wi h [włączając w to córkę Magdaleny, Zosię) u jedno 
nieżywe; ujrzano tylko żywe, zmarłego nie było. Zaorało 
szukać, kazano kobietom, by same pokazały wszystkie 
dzieci. P o k a z y  tedy: 1) Zo*ię, zdrową. 2) Schorzałą,
prawie dwuletnią, z połamanemi krzyżami, jakąś Hanię 
walająoą się na ziemi. 3) Jedno niemowie konające na 
łóżzn i 4) Także niemowie i także konające w kołysoe. 
Ale piąte, niożywe, gdzie jest? — pytał p. Ło.ocki Jan. 
Jazie piąte, jakie nieżywe? — odpowiedziała na te słowa 
Teres i gay tymczasem Magdalena robiła ze złością węze­
łek, wybierając się do więzienia. Oto czwarte i więcej 
nie było i me ma — mówiła dalej Teresa, wyjmując z 
koiytfi dziecko czwarte razem ze wssystkiemi pieluszka­
mi i pokłnygo takowe komisarzowi, lecz ten gdy ujrzał 
„Djęwjfc p u m . B H aawiniątka, wyd u,, ńę mu
one za oDszerne na jedno dzieoko, odebrał je więc c rąk 
tarei ozarownicy, rozminął i znalazł: konająoą, ale jeszose 

* « dziewozynkę chrześciańską, obwiniętą w cuchnące
1 dity »» wierzchu, a pod mą zupełnie gołe dzieoko ży- 

HowsJde, chłopczyka, od dawna już nieżywego.
W kilka oh wił potem zabrał Magdalenę z dziećmi, i 

o j wiózł pierwszą do więzienia, drugie do szpitalu, Magda­
lena, jakeśmy to już mówili, nie wydała nikogo z sekre­
tu, nie wiadomo więc, czyje to były i jaS u- nazywały 
te dzieci. Podała tylko ich imiona chrzestne, a zresztą 
ze sposobu, w jaki chrzczone bywają dzieci 
można było poznać, które z nich pocnodziły od ohrześoian^ 
a które od żydów. Idąc w porządku wskazanym, z wy 
łączeniem. Zosi, były to dzieci następujące: H a n i a  . •»
nibyto córka jakiejś „felfeberki"; S a l a  S z t r o ,  
czka najwięcej tydzień lub dwa mająca; K a s i a  JN. • 
w podobnym wieku, w kołyice, a pod nią trup l o k a  
N. N., także niemowlęcia. Wszystkie te dzieci, były ta^ 
wycieńczone, że już żyć m.> mogły; nadaremny okazał się 
ratunek, jaki im dano w szpitalu, poumierały niebawem 
WgzyBtkie, nie mogąc ani przyjąć, ani trawić pokarmu. 
Według raportu lekarza-rzeczoznawcy sądowego, dr. Kar­
cza, były to formalne szkielety, obleczone pomarszczoną 
skórą, jakby pergaminem m sezioozystym; szyjki były tak 
cieńkie jak rączki; w żołądkach nie znaleziono ani śladu 
pokarmu. Dr* Karcz stwierdził, że umierały zamęczone 
głodem.

I cóż ty na to Magdaleno- — pyta przewodni- 
ozący, Sdy prokurator skończy] wykazanie powyższych 
faktów.

  j a ?.. Ja temu nie winna, że umierały. Tak Bóg
chciał że u m i e r a ł y — wrzasnęła ze złośoią "jablica, 0iągle 
przerzucając swe dziecko od jednej piei do drugiej.— Co 
Ta mńife Indzie gada] i , to wszystko kłamstwo.

nicgąoy przGdstawift że nie może tu by© 
żadnego kłamstwa. KarolinaGibel w swym protokole śled- 
CBTm i *ąsied*i, wójt a dalej p. Łotoo1 nie mogą kłamać 
tak jednomyślnie, _  zresztą dowód najlepszy jej okruoień- 
i j >  ktanowią orzeczenia tądowo-lekarikie.

1   Karolina Gibel, ta s t a r a .! Ona aiedi-a-

1
1

1
1
1
1
1
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ła już 6 mieuięoy w kryminale za kradzież, i łże jak 
pies!...

— Lecz przysięgła na prawdę, a wójt i p. komisarz 
także przysięgli.

— To i ja przysięgnę! — proponuje djablica.—Moja 
dusza czysta jest i na tyćko nie zamazana!... — woła 
pokazując na paznogciu wskazującego palca lewej swej 
ręki.

Po odczytaniu zezi »ń świadków Karoliny Gibel i lg 
szty łachmanów lub sąsiadów podobnych, którzy patrzali 
na czyny Olelkiewiozównej, P- r. Budzynowski zarządza 
odczytanie listów śmiertelnych posj lanych na żądanie tej­
że, przez komendanta zamarstynewskiego do grabarzy w 
Rołosku i Kirkucie. Uprzedzamy, że na wiska zagłodzo­
nych dzieci są zmyślone; oto jest ich wykaz.
J ó z i o  Z i e l i ń s k i ,  wieku 3 mietiąie, religji rzym­

sko-katolickiej, umarł 15 m,»j- ‘o72 r. . . 1
M o s z e k  B l a t ,  1 miesiąc, żydek, umarł 8. ozer-

wca t. r. . . • J
J ó z e f  B er, rz. kat., 6 miesięcy, um. 11. lipca t . r .  
Z y g m u n t  G e r l e ,  rzym. kat., 3 tygodnie, um. 25.

lipca t. r. . . • • • 1
M a 1 o i a NN., Żydóweczka, 8 miesięcy, uraarit zz.

list. t. r. . . . . • ■ 1
M o s z k o  F i n k l e r ,  żydek, trzy dni, umarł dnia te­

goż samego . . . . . • • 1
M a j e r  C i m e r m i n ,  zydeL, 1 rok, ńmarł 28. sty­

cznia 1873 roku . . . . . .
S a m u e l  M e n s z ,  żydek, 2 lata, um. 29. styoz. t. r. 
A b r a h a m e k  S z t e j n ,  żydem, 2 miesiące, um. 12. 

lutego t. r.
M a u r y c y  Maj ,  żydek, o lata, um, 24. maja t. r. . 
N e o h e l  G n t p a j ,  żydek, £ dni, um. 30. t a j  a t. r. 
S a m u e l  Ne j ma n ,  żydek, 2 miesiąoe, um. i 4. lip. tr. 
I c e k  NN., żydek, 2 miesiące, um. 1. sierpnia t. r. 
aż do chwili -resztowania Magdalenj umarło .

Jeśi. dodamy do tego a) dwa kwity pogrzebowe 
wydane Magdalenie przez panią wójtowę, jak świad­
czy jej mąż, czemu ta nie zaprzecza • • ■ 2

b) dwoje dzieci w szpitalu w kilka dni po are­
sztowaniu mamki t •, • 2

Wypadnie ogół zagłodzonych dzieci, nie licząc 
tych, które może potajemnie grzebała . • . 1 7

  Jak słabe było, nic nie mogło jeść, to pewne z
głodu umarło!—powiada Magdalena bezczelnie. I  ani razu 
przez cały ciąg rozprawy nie okazała ona ani strachu a r ' 
żalu. Raz tylko próbowała płakać, ale się to jej nie uda­
ło. Złość ciągle kotłowała w jaj piersi.

PrzewoIniczący wzywa prokuratora do postawienia 
wniosków. Z powodu, że nie można było dowieść Ma­
gdalenie, iż umyślnie zabijała dzieci, a zatem nie można 
było zarzneić i morderstwa, prokurator znalazł eię zmu­
szonym oskarżyć ją tylko z §. 335, tj. o występek prze­
ciw bezpieczeństwn życia bliźniego, za co kara wynosi 
od 6 miesięcy na 1 rok ciężkiego aresztu.

Sąd wychodzi na ustęp i w irótoe wraca, skazu ąo 
Magdalenę na najwyższą możebną karę w tym wypadku 
na rok ciężkiego aresztu wraz z poniesieniem kosztów’ 
procesu.

Magdalena słuchała wyroku w milczeniu, ponuro pa­
trząc z podełba.

— Magdaleno Olelkiewiczówno, ozy przyjmujesz 
wyroi ?

Djablioa nie odpowiada nic; porwawszy dzieoko n» 
ręce, z gniewem wylatuje z sali.

Dział literacko - artystyczny.
(d. 20. r* rwc/i)

K r o n ik a  t e a t r a ln a . W  teatrze h r. Skarbka dzi­
siaj (20 . bm.) r L u n  n t  y  o « L »* Balii mego. D ragi wy­
stęp panny O r  g e u i.

* D ram at p. t. „Księżna Jerzowa" D nm rsa syna 
przeć stawiony wczoraj na naszym tea tr  ze, w yw ołał w sw o­
im ozasie wiele hałasu i  krzyków. Jedni ganili ten ntw ór 
n sposób potw orny zaprzeczając mn wszelkich zalet, d ru ­
dzy podnosili go pod niebiosa. Pierwszym i by li owi mio­
tan i sentym entalni estetycy, k tórzy  się obawiają wszy­
stkiego, co nowe i prawdziwe —  do drugiego należała (,a- 
ła  nowsza szkoła pozytywistów, nie wzdrygająca się przed 
przedstawieniem  w sztuce tego, co jest praw dą, uważająoa 
sztukę nie jako arzadyjską p as terzę , k tóra pląsami, ma 
tylko bawić, ale jako poważną nauczycielkę podnoszącą 
z godaośoią wszystkie dodatne i ujemne strony na tu ry  
luJzkiej. Mimo wiełn wad psychologicznych „Księżnę Je- 
rzów§“ należy uważać jako niezw ykły utwór, o p raw dzi­
we, wartości. Postać samej księżnej narysowana z w ielką 
prawdą i silą , wymaga g ry  spoLojnej a przyrem w w y­
sokim stopniu dramatycznej. P . Modrzejewska w y w i|» * a  
sie ze swego zadań’a bez zarzutu. Każdy mógł powiedzieć,
. " ^ d z ia l  prawdziwą księżnę na scenie. W yborna mimi- 
, 6 naturalna dykcja.zapał i czucie- oto zalety, k tóre cecho­
w ały  wczorajszą grę P- Modrzejewskiej. Najświetniej w y- 

i L  ...cna w której księżna de Bu ague wypędza z swego 
? • z„a  rywalkę. Gniew i dumę oddala pani M.
domu niego % J  Niezłym był p. Woleński jazo  rsiążę  
niepospoli ąi • . dnak0 0wej dystynkcji, k tó rą  konie-
J( rzy  —  b r“  , czteromiljonowego m ajątku i po­
cznie musi posia P German g rała woale do-
tomek starożytaej szlacłuty. talentu. —  P ani Te-
bize ro lę , która ieży v  J , wymową __  mOwi
ren koczy radzilibyśn y P0Prac°W’J° dn0 zrozumieć, 
bowiem tak. niewyraźnie, że ją  tru

* w  1 if i mai a do 15. ozerwca br. lano wW  ozasie od lb .  maja no A Tinda« Dino-
teatrze lwowskim 12 oper Oto ich ty tu ły . „Lind » »

„Lunatyczka", „Cyrulik sewilski" trzy  razy, „Łui , 
„Robert dja , łu dwa razy, „Trubadur" dw a razy , „“ '8° 
letto ." Role prymadonny śpiewała we wszystkich ty m  o- 
perach panjj P riderioi Jakowicka, a nadto w „Roberwe dja- 
ble“ opróez ro li A licji śpiewała ta k ie  partję królewny Iza

Olski,
„Cruli-

beli. Bole główne tenorowe śpiewał w operach p 
a t o : w „Dinorze", Cyruliku" i „Łnoji", dalej w 
kn“ 2 razy p. Mikulski, zaś w 7 operach p. Zakrzewski. 
Role -arytouowe wypełniał w „Lindzie", „Lucji", „Truba­
durze" i „Rigoleoie" p. Kóhier, w „Lunatyozce’ i „Cyru­
liku" 2 razy p. Horbowski, w „Dinorze" raz a w „Cyruli­
ku" 3 razy p. Konoewicz, a p. Miłaszewski jako gość raz 
w „Trubadurze.1 Partje basowe śpiewał p. Borkowski.

* Przybyła do Lwowe pani Karolim O r a b u e n a ,  
operowa, i wystąpi i apewne w kilku rolach

gos. innych.
* Przypominamy miłośnicom sadownictwa i wszystkim 

tym , którzy się zajmują sprawą krajowego sadownictwu, 
ż« pierwszy odczyt p. Mirona Krypiakiewioza „O postępo- 
wem sadownictwie", udbędzie »ię jutro (21. bm.) o godz. 
10ej z rana.

* Z l i t e r a t u r y  p r a w n i c z e j .  Wobei i rzmi
i ■ }oe;o się u nas ruchu na poln stowarzyszeń zarobko­
wych, bardzo na czasie wyda' dr Leonard Piętak dziełko 
,,0 towarzystwach zarobkowyoh i gospodarczych", według 
usfawy z 9. kwietnia 1873, z uwzględnieniem odnośnych 
ustaw w Niemczech obow-ązującyoh." Antor zaoryna od 
poglądu na społeczne i ekonomiczne znaczenie stowarzy­
szeń zarobkowyoh i gospodarczych, poczem w systematy­
cznym wykładzie wyjaśnia prawne stosunki stowarzyszeń 
tak wey nątiz jako też i wobec osob trzecich, nadam im 
ustawą z 9. kwietnia. W dodatku znajdujemy tekst tej u- 
strwy, tudrcż rozporządzenia wykonawczego do niej i u- 
stswy z 21. maja 1873 o ulgach towarzystwom zarobko­
wym i gospodarczym pod względem neleżytośo: stępi j wy«i 
i bezpośrednioh.

D l a  s ę d z i ó w  p r y s i ę g ł y o h  wyszły dwa 
podręozniki, jeden nakładem F. H. Richtera, drugi Seyfar- 
tna i Czajkowskiego. Oba ułożone w sposób przystępny i 
praktyczny, oba nie grzeszą grnntownoseią.

Dr E r n e s t  T i l l ,  znany juz w literaturze pra­
wniczej z rozpraw umieszozanyoh w „Prawniku", zajmuje 
się przekładem aowyoc ustaw, oo wobeo zawsze jeszcze 
bai, zo słabych przekładów rządowyoh jest nadzwyozą po- 
źądanem. Księgarnia S«yfartha . Czajkowskiego zajmnje 
się wydaniem tyoh ustaw. Wyszły już z druku: ustawa 
krajowa o księgach hipotecznych (objaśniona sDrawozdaniem 
komisji i dyskusją w Sejmie) i ustawy wyznaniowe. Pod pra­
są zaś znajduje się nowjla sądowa, ustawa o ochronie po- 
siadaezów listów zastawnyoh, i ustawa o wspólnem zastęp­
stwie praw posiadaczów listów dłużnych na okaziciela o- 
piewająoyoh lub w drodze żyra przeuośnjch.

* Właśnie opuścił prasę pierwszy zeszyt „D e k a - 
m e r o n a "  Boccaccia, w tłumaczeniu W. Ordona, obję­

tości 5 arkuszy drobnego druku. Tłumaczenie piekne. Miej­
sca rażące obecnie wolnością za wielką, przetłumaczył nasi 
zdolny pisarz oględnie i o ile możnośoi łagodnuj. „Deka- 
moiona- można prenumerować i odbierać w księgarni F. H. 
Richtera.

* Konoert dany w Stryju dnia 14. bm. na rzecz po­
gorzelców miasteczka Skolego w każdym względzie hosKo- 
iiale się udał. bpiew i gra amatorów i artystów lwow- 
skioh i stryjskich, zachwycały publiczność noszą, która już 
dawno tak miły oh nie przepędzała chwil, i rftóra bardzo 
lioznie na konoert się zebrała. Czysty doohód z koncertu 
wynosi 193 gid. 18 ot. Mamy tobie przeto za n i l  obo­
wiązek wyrazić imieniem pubiioznoóo: stryjsuej i nieszczę­
śliwych pogorzeloów szozere podziękowanie wszystkim pa­
niom i panom, którzy w konoeroh udział brać raozyli, mia­
nowicie paniom W. i Pr. i panom WoL, Sz. i Cetw., któ- 
r_j nie szczędzili trudów i aż ze Lwowa do Stryja przy­
byli , aby się przyozynić do niesienia pomocy nieszczęśli­
wym , niemniej pani L. i panu M. ze Stryja. — Komitet 
orsądzająey.

c a  ■ d z .  n n .  O am . £ w o w .  > A 19. oosrw-jt
i i  j  Kandydaci do cg: aminów a leśnictwa mają podania
6 do namiestnictwa najdalej dc 16. lipca. — Utworzenie u-

rzędu pocztowego w  miejscowość. Uścii- -nskie. —  Ilko Morbun 
* Opryfowie uznany marnotrawcą. — Zaprowadzony został urząd 
poortowj Poroninie powiacie nowctargskini. — Sąd krajowy
lw o w s k i zawiadamia Jana Prccna-kę, Jakóba Stark, Gedalię U- 
reel. Bóśę Kroch 1 Markusa Rappaportz. — o wniesionym przeciw 
nim pozwie i naznacza im kuratora v osobie dra M„cińskiego z 
zaatępstv/em dr! Skełk iwskiego. — L i c y t a c j e .  Realność Ma 
rji Piechorcze p. L 853-110S i 853-1104 w Kentach. — Realność 
włościańsk- p. 1. 562 w Potylicza.

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y d  i  h a n d e l e
O  S t a n i e  p l o n ó w  W k r a j n  otrzymuje Gazeta Lwowika 

następujące wiadomości:

. ® a u o k. Zboże ozime dobre. Zboże jare mierne, hreczkę do­
piero eieją. “ a rtofle mierne, jarzyny w ogólności wcale mierne. 
Biai dobre, koniczyna nie dopisała. Owoce w miernym stanie.

yszy polne śnieg w połowie maja, który cztery dni leżał na 
ro ach, w koncn ulewy i wylewy znaczne powyrządzały szkody.

?  0 I 1 a r g. Żyto ozime dohre , jare mierne. Jęczmień 
w.eę mierne. Kar „o tle i jarzyny mierne. Pasza dobra. Owoce 

nie dają nadziei.

o m y j  a, P szen ica  ozim a m ierna, żyto z łe . Zboże jare  
w c e m ierne. Kartofle dobre, knkurudza i  k apusta  liche. Jarzyn y  

ogo nosci m ierne. S iano dobre, koniczyna licha. O w oce dobre. 

M ISk* . U £̂nrl‘^ZT' w  znacznej części zostało w ym rołone.
Ja  a t  ‘e‘hoin ozime w ogólność mierne. Zboże jare dobre.

rzyny i pMza dobre. Owoce średnio stoją. Kartofle i proso do­
piero zaczynają schodzić.

y d a c z ó w .  Plony v ogóinonoi dobre, z wyjątkiem kuku- 
ru zy i kapusty. Siano i konic-y-ii- średnie. Owoce liche. Csy zo­
stanie nad 'yi a nr wywóz, trndao dziś obliczyć, w każdym razie 
potrzeby powiatu samego obficie będą pokryte.

G o r l i c e .  Stan uasiewdw pod każdym względem dobry. Na­
dzieja owoców, z wyjątkiem śliwek, bardzo małn.

G t i  d e L Pszenica ozima dohra, ivio mierne. Zboże jare 
mierne, stan jęczmienia wprosi zły. Ziarniaki dobre. Pasza dobra.

•Hadiieje owoców s z r o n u .

J a w o r ó w .  Zboże ozime mierne. Zboże jare bez wyjątkn 
mierne. Kartofle w ogólności mierne, wygniły po nizinach J a ­
rzyny mierne. Sianr i koniczyna mierno. Owoców etan stano-
wcao zły.

P o d w o ł o c z y s k a  d. 19. czerwca, (Koretp Dzień. Polak.) 
Od kilku, dni dowieziono z za Kordonu koleją, jak i podwodami 
przez granicę niezmierną ilość różnego zboża, z tego powoda ce­
ny zboża, prócz owsa znacznie się obniżyły, gdy przeciwnie owies 
rzec można w cenach się utrzymuje a nawe drożej s.

Płacono na wagę cłową włącznie z workiem: pszenicę 193 ft.
10—12-25, żyto 182 ft. 6—7-80, jeczmień 159 fL 5-80—C-75, 

hreczkę 169 f t .  6-80—61 6 , groch 204 f t .  6-30-8-50, owies 114 ft. 
3-16, 4-55—4-50. Jeżeli knpnjący worki z w rac. , to o 15—25 cnt. 
na korcu taniej.

K r a k ó w ,  6. czerwca. Sytuacja na dzisiejszym targu na Kle- 
parzu była i idła. a to w skntek niehardzo pomyślnych wiadomo­
ści z zagr; ucy, ja  też znacznych dowozów zboża koleją z Po­
dola. Knpców praskich takie nie wiele było na targu. Ceny pra­
wie wszystkie cokolwiek spadły. Jedną tylko partję pieknej białej  
pszenicy surzedaro do Morawy po zł. 14-75 cu Pszenica w ogóle 
pomimo niewielkiego ofiarowania nie bardzo chętny znajdowała ™- 
kup. Płacono za pszenicę czerwona 170 ft. 13-50—14-30 białą 
od 13-75—14’50, żółtą od 13—13-76, żyto piękna lbO ft. 9 25 
do 9‘50, pośledniejsze gatunki 8-25—9, jęczmień dla krnpników 
140 ft. 8-25—8-76, na paszę 6-75—7-50, owies 100 ft. 5-MJ 5-S5 
groch na wagę 18C ft. 9-50—10-50, fasolę 180 f t  11-50—12-5o’ 
kukurudzę 170 f t  9-30—9-40.

P o z n a ń  17. czerwca. Dowóz wełny wynosił według urzę­
dowych zestawień 25,672 cetn., w roku minionym 21.850 cetn., a 
więc więcej w roku bieżącym o 382? cetn., który to dowóz zwię­
kszony p rzv  to powstał, że wełnę z prowincji, która zwykła była 
odchodzić do Wrocławia, z powodu opóźnione, sinyży lub też w 
ocz ikiwanin lepszego ustroju targu tutejszego tu zwieziono, i że 
dalej większe koleją poznańsko-toruńską partje z Królestwa Pol­
skiego nadeszły. Prócz tego mieliśmy przy otwarciu targu zapas 
no składach dochodzący do okeło 2000 cetn. Waga strzyży była 
o 8—12 procent niższą niż roku poprzedniego. W przybliżeniu 
płacono następujące ceny: za cienką i wysoko cienką wełnę tal. 
i70— <6, średnio ei inką 64—69, średnią i poślednio dominalną 55 
do 62, dwustrzyżną i poślednia 45—50 ta i., przyczem zauważyć 
należy, że ściśle nie podobna oznaczyć cen, jakie stosownie do wy­
bornej lnh złej jakości wełny po nad powyższe lub wyżej powjż- 
Bsych cen płacono.

Ostatnie wiadomości.
k km\  aw°hiił sąd. bytomski p. Miarkę,
b. redaktora K at o1-kr na Szląsku na kwartał z wię- 

~ a poprawieni, zdrowia, albowiem lekarze skon­
statowali, że gdy dalej będzie n i.azieć, z pewnością
Un!f*̂ L j  “dr°wie pana Miarki poprawi, musi
wrfioić do więzieniu, aby -tało sir zadość prawu nie-

T e l e g r a m y  O z i e m i l k a  P o l s k i e g o .
. ™ l ® d e ń  20. czorwca. Dzisiejsza Wiener 

Zeitima ngłasza nominację p. Józefj Gugenmo- 
ea, a-onsyljarza apelacyjnego we Lwowie, radca 
nadwornym przy najwyższym trybunale.

. P o z n a Ą  20. czerwca. Kurjer Poznański 
unueszcza oświadczenie kapituły poznański^ w  
którem ta kapituła protestuje przeciwko wezwa­
niu rządu, aby przystąpiła do wyboru jeneral- 
nego wikarego arcybiskupiego, nie uznaje bo­
wiem opróżnienia stolicy arcybiskupiej, i nic 
mogąc obciążać sumienia swojego lub łamać 
przysięgę,, nie może ani nie chce przystępywać 
do tego wyboru.

W i e d e ń  cu 20. uerwcu 10 godu 40 m intIA KTttiAft.lwsIs QOJ4/t Al • % t .A kcje 5 TOŁ-Ł-Austr. B. 
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219-7^ 
180-— 
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Frzyjeoball ilo L w ow a od 19. do 2C. czerwca. 
H o te l  E u r o p e js k i .  J. br. Romas: :an z Stanisławowa 

E. Markiewica z Czerniowiee H. Cnristioni z ^rzybyszówki, F. 
Dolanik- z Grembowa, A. Kriegshaher z Iwaczowa, W. Petrum 
z Praybówki, A. Rodecki a Krakowa, A. Hoffmann zi War-
,gaW*  ___________________

D e  d z i g l e j s g e g o  n u m e r u  d o f ą c i a  s i ę
lamiejicoorjch nbonentóii cennik kundlu
t o w s r ó w  m l ę s i a n y c h  J a n a  G o r s k i e g b .

Przyczem tenże ma zaszczyt zawiadomić szano- 
wnł  D* 1*. publiczność — iż pierwszy raz tego roka 
będ«e na jarm arku w UłaszŁowcach pod 1 96 La
prueciw cukierni p. Żółkiewskiego ze swojemi towa- 
rami mięBbanemi tak  krajowemi jakoteż zagrani-

iii. oznemi.

W szystiii cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
d L u i

wszystiim cierpiącym zapewnia zdrowi

I  I  o o  «c 7  u
• K w a  « -

i  t jł  Wszystziji cierpiącym prznosi zdrowie cudowna „Reyalesaćre dn Barry,“ któr i bea medyc -ny i kosotów asawa cierpienia
ioł%dka nerwów, piersi, p^nc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej pęchena, nerek i organów oddechu^ jako to: tnberkuły, smtboty, 
astmę kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, oawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąż” kp-uec diabetes, meiancholi schudnięcie, reumatyzm gościec, biedni, ę.

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wselkim ekorstwom: 2586

Tow.

79 98 

9t M

-----
81 —

I Sb

I 94
U  80

I IW to 
IM 40

79 -  
94 —

1C6 89 
IM 89

:  *   J  » ------- ----------------------------1 ł -  •  -  -  ,  .  — f  -  ‘  " C  J i u  x - m i c o * y * ^ ~ -  ——  J ------------------ U r   "  U j ł p i u i f .
i  w zm ocniłem  się tak, £e bez in n e g o  drżenia rąK mogę pisać. W idzę się spow odow anym i to stueonkow o tanie i sm aczne pożywienie  
j  to  lekarstw o w szystkim  cierpiącym  zalecić i  zostaje z uszanow aniem  Q _ b r j e l  T e s c h n e r ,  uczeń wyż. szuoły  haudi.

C e r ty f ik a t  N r. 7 S .6 6 8 . Mi t t r owi t z ,  30. kwietnia 1871. Dzięki doskonałej iuaozce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy 
ból głową i bezsenność, znajduj się na drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana, abyś mi za pobraniem pc>i zt. 
przysłał 1 ft. zwekłej Reralescińre, z obszerną instrukcjązaiywania tej mączki u dzieci 8-tygod. Z  uszanowi.niem Mi koł a j  G. Kost  l i s .

C e rfy t k a  N r. 7 3 .7 0 4 . P r z i l e p ,  poczU  H ollesch au  na M orawie, 7. m ija  1871. Poniew aż spożyłem już kupioną od p an i 
! „Revaleseićre du Barry," itó r a  mi wielką u lgę sprawiła w  cierp ien iach  kołądka i nieFtrawnośei, przeti upraszam  pana przysłać mi 

jeszc ze  dw a fanty  prawdziwej R eyalesciżre. Z szacunkiem  J ó z e f  Rohaczeh  leśniczy.

„Revaleiciśre da Barry" pożywniejzza jest od mięsa i opróow tero oszczędza więcej nii 5 0  razy zwojs ueną na lekarztwa^l
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 50  ant., za funt 2  ■!(. 60  cnt., 2  funty 4  otr. 5 0  cu-n 5 fontów 10 o/r

12  fontów 20  złr., 2 4  fonty 36  iłr. — Biszkokty w paszkach po 2  złr. 5 0  snL i po 4  ałr. 50  ant Czekolada w prosztn lnb w n  
blra-koob na 12 filicanek 7 złr. 50  snb, nr. 24  filiżanek 2  otr. 5 0  ant, na 48 filiżanek 4 ałr. 50  oat, w proenku na 120 filiżanek 10 t h .  
oa 288  filiżanek 20  złr„ na 576  filiżanek 36  złr. G ł ó w n y  z k ł a d  w W ie d n i u  n B a r r y  dn B a - r y  & Oomp W a i l f i k c h g a i s e  - 
jako też WHędme w porządnych aptekach i (klepach korzennych. Solod wiedeński wysyła taż . R e v a l e s c i ś r e “ swoią za er»ek*m. ’ 
lab pobranieu pouatoTrem.

A jenejei w  B IA Ł E J: n aptekara Al oj i eęo  R eicherta i  t r y k a  K elern a p t  pod Lweu ■ BOCHNI n 1. E Bnisiewn-..*-, 
w  B R O D A C H : n  x G rfinspaana) w  C ZER N IO W C A O H : n Igua-sago fo tm lra b i w  DRO H O BYCZU: a  L udw iku D obrzyn iecL iego; 
w  KOŁOM YI o  J . SidoTc» ie z a ; w e L W O W IE : t  P iotra  M i k o ł a j u ,  aptekarza, L e .  >óa R otlendera, Z ygm unta ttockera apteaarzn, 
P . W. K rólikaw sldego, J a k ó u t  r**’»era, K arola 8  ihnbutbm i  JolinosiL R ei«sa; w PE 8Z C IK  n Józefa  t .  TSrók, aptekarza i w P itA  
L Z S :  a  Józefa  Ffirsta: w  P R Z E M Y ŚL U : n b d w o r d . M acnoisoiegu; n  R Z E SZ O W IE : n J . Sehalttera k  Oomp.; w S T A N I8 Ł A -
W O W IE ; n  P m j n a s u  Bteoberni w T A R N O PO L U : n  A  M eraw etaa i  T t,  A . B aoh eltn  aptek* o b w o d a m i w ( A l l O f f U : a A 
™ —  T» 4  ‘
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Jana Lama
o p u ś c i ł  p r a s ę *

Nabyć można. W księgarni F. H. 
Richtera, w Administracji Dzien­
nika Polskiego i we wszystkich

księgarn iach

p o  c e n i e  4 0  e t .

I o p ty k a
MaurycegoBoscowitz
we Lwowie, dom Penthera, róg 
placu Marjackiego i ulicy Koper­
nika, są

Binocle
na wyścigi konne i do teatru, po 
najniższych cenach do nabycia, 
także lunety polowe . teatralne.

B i u o e l e  bywają także za zło­
żeniem kaucji wypożyczane. §"

Za 23 zlr.
pozbędzie się każdy najnporczyw szej

MIGRENY
za pomocą bTOOKa zew nętrznego zupeł­
nie nieszkodliwego, a  od przeszło 3 lat 
stokrotnie wypróbowanego. Środek ten 
w raz z in strukcją  używ ania i zachowa­
n ia  się przesyłam  za przekazem  lub za­

liczką pocztową 2 złr. 16 cnt.

M Edward MadęjsE
Lwów, u lica  Sobieskiego 1. 13.
Przedruk  podziękowań p ub li­

cznych z Cazety N rtodow ej i Iniennika  
PoUkieqo :

Lwów d. 8. m aja 1871.
Serdeczn^ podziękowanie skludam  n>- 

niejszem W m u dr. Kd M adejskiem u za 
znpełne wyleczenie mojej żony z M igreny 
z ku rczam i, na  k tó rą  mimo najtrosk li­
wszych zabiegów najznakom itszych le­
karzy  w k ra jn  i zagr imcą k ilkanaście 
la t c ierp ia ła  i t. d.

M ichał Pu chale k i . 
w łaśc. ziem ski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
. . . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony z M igreny tak  
okropnej, że już w szelkie środki zdaw ały 
się być darem ne. K ilka ta t  trw a ła  ta  
dolegliwość i w zm agała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za­
sięgnąw szy Tw ej św iatłej rady, została 
w lu lau  m iesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil ŁlUcki,
2050 18— ? kupiec we Lwowie.

Lwów, 18. m arca 1874.
Podziękow anie składam  P an u  . . . .  

za udzielenie mi swego środka przeciw 
m igrenie, k tó ry  tak  m nie jak  kilku oso­
bom . k tórym  go udzieliłem , n a jm o ­
c n i e j s z y  b ó l  g ło w y  w k ilku  m inu­
tach  usuw a. Witold, Wolański,

właśc. ziem ski z Podola
K rukienice, 5. kwiet. 1874.

Środek przeciw  m igrenie honie^paty 
Dr. E dw arda  M adejsk iego , jest dotąd 
jedyny  przeciw  m igrenie, i ta k  zbawien­
ny, łe  od czasu r a s  go używam, nigdy 
jeszcze nie dopuściłem  do rozwinięcia 
się paroksyzm u, mimo dawniej bardzo 
częstych napadów. Czuje się przeto w 
obow iązku ze względu n a  cierp iącą na 
tę dolegliwość ludzkość, publicznie go 
zalecie. Ja n  Ostńechowski.

Zmiana lokalu.
Od dnia 12. czerwca b rt  znajduje się 

moja kaneelerja w domu p. K ronsteina przy 
ulicy Sykstusk iej, pod 1 30 n a  Iłem  piętrze.

l ir .  J ó s e f  JŁohn,
2411 3 —3 adwokat.

w liolosku Wielkiem
dostarczyć może ze znanego w oko­
licach Lwowa, z najlepszej jakości 
kamit nia;

Kostki, cokle, stopnie, 
płyty i kwadry

w wielkości nawet wyżej 100 stóp 
kabicznych. 2422 2—3

Zamówienia przyjmuje właściciel

August Schumann
w e  L w o w i e .

I Do wygrania!
" 30. czerwca na los loterji wigierskiej.

Glóuina wygrana :
złr. 100 C00. 20 roc, 5.000 etc.

Cena losu 3 złr.

1. lipce na promeso m  Mytmgo.
Główna wygrana :

złr 20O.U00, 40.000, 2G.000 etc 
Cena promesy 5 złr.

1. lipca na proinesę losów 
pożyczki tu. Wteduia.

Główna wygrana:
złr. 200.000, 50.000, 10.000 etc.

Cena promesy »  zł. 50 et.

i  lipca na los pożyczki m. Krakowa.
Głowna wygrana:

zł. 40.090. 35.000, 20.000, 15.000
etc. najm niejsza w ygrana  30 złr.

Ce n a  lo s u  s i  i.łr .

Państwo w obwodzie Borszczo-
wskim, we wschodniej Galicji, poleca pp. hodowcom owiec znakomite

Bili RANY rozpłodowe
ze swego Zakładu E l e c t o r a l - I ^ e g r e t t i

po cenach od J9 dc '450 złr. w. a. za sztukę.
Do końca m aja b. r. barany wystawione na sprzedaż, pozostają w wełnie, następnie 

ostrzyżuur — będą do wyboru w owczarni zarodowej w Germ akówce.
Listownych i ustnych m formacyj udziela niżej podpisany

Z a r z ą d  d ó b r  h r  G u s t a w a  B l i i c h e r a
2254 13—20 w Germakówce, poczta Krzywcze, nad Dniestrem .

ś Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
< fabryki rumu, likierów i octu 2008 n_?-

Juliusza Mikolasza
we Lwowie, przj ulicy Eopernika ar. 3 w podwórzt..

Najtańsze źródło do nabycia tycb artykułów. ^

K S I  1 > ; G A 1 5 1 N I A

K. WILDA
w e Ijw o w ie  ,

poleca

wielki wybór

Katalogi na każde żądani® 
bezpłatnie. 2̂ 45 1—3
L. 1848. 2444 1— 3

Konkurs.
Gmina kr. wolnego miasta Stryja 

ogłasza niniejszem konkurs na iu- 
żyniera miejskiego z roczną płacą 
800 zł. i prawem do emerytury.

Mianowanie nastąpi prowizory­
cznie na rok jeden, a po jednoro­
cznej zadawalniającej służbie nastą­
pi stabilizacja.

Ubiegający się o tę posadę ze­
chcą podania swoje zaopatrzone w  
dowudy wieku, praktycznego i teo­
retycznego fachowego wykształce­
nia kompetenta, niemniej znajo­
mość języka krajowego wnieść to 
Magistratu Stryjskiego najdalej do 
15. lipca 1874 r.

M agistrat kr. wolnego m iasta. 
Stryj dnia 12. czerwca 1874 r

U g i€  przerooione i  rozszerzone 
wydanie mego „ P o r a d n i k a  k e k u r -  
s k i e g o  w  c h o r o b a c h  w e n e r y ­
c z n y c h ,  p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  
b  . d a ń  i  d o ś w i a d c z e ń  m e d y c y *  
n j  ■ z  p r z y d a t k i e m  o  s a n  «» * .  i  
C łe*‘ wyszło w łaśnie i kosztuje 1  A t.  2 0  e t  

Metoda racjonalna, pew na; g ru n t .wne 
wyleczenie naw et zastarzały  :h i zaniedba­
nych wynadków, bez pozostawienia śladów 
■ Ł krw i; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2009 25— ?

, W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po­
daję na  życzenie inny adres, pud którym  za- 
mieiscow! pacjenci po orzeczytaniu Porudnika 
ze ulnó korespondować mogą. M edykam enta 
na żądanie za pobraniem  pocztowem.

Med. Dr. K a r c z
w e L W O W I E

°d 15 la t lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. O rdynuje codziennie 
°d 8 — i od 2 — 4  godzinj przy ulicy
W ało w e j pod 1. 3  d >m K ulika.

Spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego
w e  L i w o w i e .

Z otrzymanej znacznej Uczliy

Kosiarek „Kirby“
dotąd w praktyce za najlepsze uznanych, posiada jeszcze sztuk 
j e d e n a ś c i e ,  i zaprasza szanownych gospodarzy wiejskich do 
spiesznego rozkupienia tychże po cenie o część zniżonej.

^50 złr. za sztukę* u  iCi T-*

i£I
> r SPEDYCJA, fen

Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast 
w kraju i za granicą poleca się

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie. 2058 27—?

S E A D  PORCELANY 1 SZKŁA
E. G E B H A R D T A

we LWOWIE,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety i kwiaty

w najnowszych fasonach i deseniach,
oraz 2259 8—?

K u l o  o g r o d o w o
we wszystkich wielkościach, 

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

' I ' - *  ■■ ■ « \ I  "»1 ■ *  SŁ.W a r ń  1*4

handel KAROLA BAŁŁABAN A we Lwowie.
K A W E  C U K I E R

Ceylon w dużem z iarnku  1 fu n . złr. 104 . 
Ceylon w mniejszem ziarn­

ku w y śm ien itą . . . 1 „ „ 1 '— .
Jam aika  dużą (zastąpi Cey-

lon w sm akul 1 „ n — '96.
K u b a ....................................... 1 „ „ — '92.
S a n to s ....................................... 1 .  „ — ’84.

najprzedniejszy w głowach 
przedni w głowach . . .
przedni na  funty  . . .
w mączce . • . . .
rznięty w kaw ałkach . .

1 funt 31 cnt. 
1 „ 30 „
1 z 32 „
1 n 31 „
1 „ 32 „
1 . 2  9 „

Chińsko-rosyjską Herbatę
w a g a  tvicdeń*K a

Im perial M elange . . 1 funt złr. 5*— .
M elange de Moscou . 1 „ „ 4*— .
F a m i L j n a .........................1 „ „ 3-— .
Congo cesarską . . . 1 „ „ 2 '—«
W ysiew ki (Proszek) z wszelkich ga­

tunków  h e rb a ty . . 1 funt złr. 1*20-
Ciasta angielskie 1 * 1*20.czysty w okruchach .

Łyżeczka od kaw y n ickopiasta wyżej wymienionej herbaty, przy dobrze k ipiącej wodzie, li do tego używanego sam owara, 
daje dwie szklanki doskonałej herbaty. Sam owar nie powinien być we środku szurowany, ponieważ woda osadza wapno, które 
przez ażurowanie poruszone, m ąci wode, żc dopiero w dziesiątym  razie czysta i n iem etna wychodzi. 2384 3 —10

Łaskaw e zlecenia natychm iast uskuteczniam .
P rzy  kupnie  za 50 złr. n a  raz n ie liczę za opakowanie i  odwóz na kolej i opłacam  transport do ostatniej stacji.

Zmiana rozkładu jazdy pociągów
ces. król. uprzyu. kolei Arcjksięcia Albrechta.

Uwiadamia się niniejszem szanowną pu dążność, iż z d n i e m  1 .  L i p c u  1 8 7 4  nastąpi zmiana rozkładu 
jazdy naszych p o c ią g ó w .

Począwszy od dnia tego, pociągi mieszane będą przychodziły i odchodziły podług planu poniżej umieszczonego:

D o n a b y c i a  2421 2—2 
w  h a n d lu  p łó c ie n  i  h e rb a ty

we Lwowie w K ynku 1. 45.

MS- tról 
njsr/ywil. i
L A M P

we Lw ow ie plac Marjacki,
poleca,

Świeczniki ogrodowe
d o  ś w ie c  i  n a f t y .

r O c ie n r i e  l a t ;  i r n i e
kręglowe i ogrodowe 

ed cenach stałycli MrycznycŁ nąjnmićtrlcowariszycL
Rozsyłka we wszystkie strony za za­

liczką pocztową lub kolejową. 2251 8—10

Pociąg
Nr.

d  *■ « Ł  i  ;  h  % t  g fc* ■ - m  .j  rm. *
~ a e  I  w o w a * e S t r y j a d o  I, HO U 11 d o  S t r y j a

rano wieczór rano wieczór rano wieczór rano wieczór
godz. min. godz. | min. godz. min. godz min. godz. min. godc. min. godz. min. godz. | min.

1 7 2 2 -—■ — --- — — --- --- --- --- --- io 38 --- —

2 — —■ --- — — --- 4 — --- --- 7 22 — — --- ---

3
-------

— 8 20 --- --- — -— --- --- — — — — 11 40

4 — — — 5 20 — ----- 8 45 ■— — — — — —

Ruch pociągów Nr. 1 i 2 odbywać się będzie codziennie, pociągu Nr. 3 zaś tylko w niedziele, wtorki 
czw artki, wreszcie pociągu Nr. 4 tylko w poniedziałki, środy i piątki.

Bliższe szczegóły zawierają plakaty. T i  I r  ' 1-
Lwów, dnia 15. czerwca 1874. (P rzedruk nie będzie honorowany.) 2442 2—3 ■*“ ' 3 ?  3 0 K C J E I ;  r U C i . l l .

KAROL i JUL AN SCHAYER
P o  p i e r w e j -

utrzymuje na sk ładzie, azatem pei nie

W 0D Y1
wprost ze zdrojowisk sprowadzone, 

i poleca najtaniej handel

EM; LA LATlNEKA
L w ó w ,  Rynek 1 15 „Pod Gwiazda .

IM T " Zamówienia uskuteczniają się natych­
miast odwrotną pocztą lub koleją. ^  10_12

216 11— ? we LWOWIE, ul. Karola-Ludwika Nr. 3,
maią zaszczyt polecić na obecny sezon swoi najlepiej zaopatrzony

NAJWIĘKSZY SKŁAD
Towarów bławatnych,

Płócien, Bielizny stołowej.
Skład B i e l i z n y  dla D a m  i M ę ż e z y z n *oraz

Kompletne w y p r a w y  uskuteczniamy z wszelką starannością w najkrótszym  czasie.
Nowy z druku wyszły Cennik, niemniej próbki wysełamy na żądanie odwrotną pocztą franco.

Wydawca i redaktor od iowifidzialny :• Rewakowicz Henryk. Z drukarni „Dziennika Poiskiego“ A. J .  O. Rogosza. Zarząaca L. Zubalewicz.


